
Czyne1n powitamy 
Międzynafodowy Dzień ~<obiel 

Masowe zobowiązania na dzień 8 Marca 
Na apel kobiet zatrudnionych w I któl'e podniosą swą wydajność o 2,6 

Zakładach im. Stalina, odpowiedzia- proc. 23 kobiety, które przystąpiły 
ły licznie robotnice, zatrudnio!!e w teraz do współzawodnictwa indywidu­
przemyśle dziewiarskim. alnego; podniosą o 3 procent ilość 

W PZZPP Nr 2 cała załoga kobie- produkcji. 

ORGAN WK ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
ca postanowiła w bieżącym miesiącu 125 kobiet, pracownic umysłowych 
podnieść znacznie wydajność i jakość i płatnych godzinowo w PZPDz. im. 
swej pracy. Stopkarki tow. tow. Kra- E. Plater, postanowiło poświęcić w 
jewska, Badowska, Tokarska, So- ciągu miesiąca jedną godzinę pracy, 
czewska, Malborcińska, Wojciechow- przeznaczając uzyskane w ten spo­
ska. i Patora podniosą ilość i jakość só\i kwoty na rzecz dzieci w „Sien· 
swej produkcji od 5 do 7 procent. l:icwiczówce". Zespoły produkcyjne 
\V ('ewiarni, tow. Jakubowska pod- z krojowni, cewiarni i dziurkarni zo­
niesie wykon:-\nie swej bazy o 7 proc., bowiązaly się podwyższyć swe bazy 
Kiereś - o 5 proc„ Dyrba - o 3 pro- akordowe od 1,5 do 2 procent, tow. 
cent, Olczak -. o 5 proc., -Lompień tow. Halicka, Kałużna i Juszkiewicz 
- o 6 proc. Przeglądaczki tow. tow. zmniej~zą o<lpadki o 2 procent. 
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SENSACYJNE ZEZNANIA Rawicka, Fastym, Tyka, Bojko, li- "' * * 
kolajczyk, Chrobot, Roszak i Legion Piękne zobowiązanie podjęły kobie-
wzmogą swą wydajność od 5 do 10 ty z PZPB :Nr 17. Postanowiły one 
procent w stosunku do dotychczaso· przepracować do dnia 8 marca dodat­
wej. kowo po 1 godzinie tygodniowo, prze francuskiego szpiega Robineau 

Dyploinaci francuscy i angielscy 
prowadzili akcję szpiegowskq i sabotaiowq w · Polsce 

W PZPDz. Nr 3 Kolo Ligi Kobiet ;maczając uzyskane za to wynagro­
i członkinie Komisji Kobiecej posta- dzenie na pomoc dla rcemigrantó\V 
nowiły zorganizować 10 zespołów, z Francji. 

Czyn tow. Markiewki 
podejmują robotnicy całego kraju 

SZCZECIN. (PAP). Zeznając w pienvszym dniu procesu 
agentów wywiadu francuskiego przed Rejonowym Sądem Woj­
skowym w Szczecinie, oskarżony Andre Robineau przyznał się 
do winy, wymieniając szereg francuskich przedstawicieli dyplo­
tnntycznych i konsularnych w Polsce, którzy pro'\\radzili robotę 
szpiegowską, zdobywając m. in. plany stoczni w Elblągu, która­
jak wiadomo - padła ofiarą wielkiego sabotażu. Robineau ze­
znał o wymianie informacji szpiegowskich dokonywanej na te-
1·enic Polski między wywiadem brytyjskim i francuskim, zaś 
ujawnione przez niego rewelacyjne szczegóły instrukcji szpieg~ 
wskich wykazały, że już od dawna rząd francuski sposobił się 
do konfliktu dyplomatycznego z Polską. Zeznania te obaliły 
lansowane przez Francję tezy, jakoby źródłem tego konfliktu 
było dopiero aresztowanie-w Polsce szpiega Robineau. 

przejazdów transportów kolejowyrh 
przez 1>ewne miasto i plany dwor­
ców. zaś Klimczak - plany central 
ek:ktryrznych. Podobne inform.t!:je 
otnymał oskarżony od osk. Pielac­
kicgo, który też zgod7iJ się na zain­
stal1>wanie u nit>go w domu radlo­
starji nadawczej. 

Roblneau wyjaśnia, że będąc w 
kwietniu 1949 r. w Paryżu przeszedł 
tam z polecenia p. Bardet kurs r:i-
1liotelegraficzny. 

nej Robineau przez 
det. 

wicekonsula Bar- sku, Abe• er. W konsulacie szczecili­
skim objął offcjalne stanowisko se­

PRZEWODNICZĄCY: Na jakie te­
reny polecił Bardet zwrócić w swojej 
instrukcji oskarżonemu szczeg·ólną 
uwagę? 

OSK. ROBINEAU: Specjalnie :ia 
wybrzeże północne i północną grani­
cę Polski. 
PRZEWODNICZĄCY: A tereny 

nad brzegami morza? 
ROBL~EAU: Instrukcja dotyczyła 

również terenów przybrzeżnych. 

kretarza. 
PRZEWODNICZĄCY: Czy za pracę 

wykonywaną w konsulacie ktoś o­
skarżonemu placiB 
OSKARŻONY: Nikt ml nie płacił, 

gdyż była to praca minimalna. Pra 
cowałem tam od godziny 9 do 12. 

Robineau dodaje, że począwszy od 
1948 r. nie wykonywał już właściwie 
żadnej pracy dla konsulatu. Raporty 
szpiegowskie sporządzał zarówno w 
godzinach urzędowania w konsulacie, 

KATOWICE (PAP). - Zainicjowa /Nr 3 w Kafowicach odpowied~ały 
na przez Wiktora M:arkiewkę, nowa, na apel Markiewki postanowieniem 
wyższa forma współzawodnictwa - realizowania swej normy w 160 proc. 
ws_ ółzawodnictwo długofalowe obcj w ciągu r. 1950. 
mnje coraz szersze rzesze robotni- Wysokie zobowiąz.ania pod.jęły 
ków, przenikając z kopalń do hut, również zespoły rzemieślników .PPB 
fabryk i przemysłu budowlanego. w Chorzowie. Zes'Pół tynkarzy zo-

W walce o podniesie-nie wydaj no- blłn Ją.zał się. wykonywać w r. b. 300 
ści długofalowe zobowiązania pro- proc. normy. Zespół ciesielski! posta­
<lukcyjne zgłaszają, obecnie masowo nowH osiągnąć 270 proc. normy. Ze ... 
śląscy robotnicy budowlani, posta- ó 
nawiająe w ciągu r. b. wysttko prze- sp ł zbrojarzy podniesie swą, :wydaj~ 
kraczać swe normy. ność do 260 proc. normy, a zespół 
Zespoły trójek murarskich PPB murarski o 255 proc. 

Plany lotnisk jak i poz.a godzinami oficjalnych za-

wojsk?WYC~, fabryk ::~~<?!~~R~T~!~i;7Jo~::i~~~~ny był „W pełni oceniam szczerość intencji Rządu" 
I portow OSKARŻONY: Dokładnie tego nie W · d' b B / / B k' 

Jak wynika z dalszych odpowiedzi wiem. ypow1e z o . o es owa anaszews 1ego 
oskarżoneg·o, in.;trukcja pole.cała <lo- v\T dalszym ciągu zeznań Robinean - szambelana papieskiego z Piotrkowa 
starczanie planów i ustalanie na tych opowiedział o swej działalności szpie 

i-aził w imieniu 'Rządu nadzieję, IZ 
w~półpraca ta zostanie w końcu na­
wiązana. 

Rozprawie, która toczy się w wiel 
kic.i sali .$ZC7CC

0

ińskiej WRN. pt-lY­
sluchuje się ponad 800 osób. Obecny 
jest ofi<'jalny obserwat<>r z ramienia 
nąrlu Republiki 1''rancusk!ej, II 'l<'­
kretarz amba~ady w \Var!:>zawie, p. 
Jacques Martin. pełniący ohowi~iki 
konsula 1!<'1>uhlikl l"ranruskiej w 
Szczecinie, p. Grorges l~stratle oraz 
obserwator z ramic•nia paryskiej Iz­
by Adwokarkiej, adwokat Maurice 
Allehaut. Pnybyły rodziny askari.o­
nych, m. inn. ojciec Andre Robi­
ncau. l\1ięd;:y 20 przedstawiciehmi 
prasy świato\\'ej, którzy śledzą prze­
b;cg rozprawy, - znajduje się rów­
n•eż wa.rs?.aw. ki korcspondc·nt cze­
chosłownckiej agencji prasowej CTK 
- p. Karel ·Hrabal oraz specjri:ny 
\\'Y~lann ;k praskiec;o dziennika ,.Ru­
d;> Pravo" - p. Ladislas Skalicky. 
Sqdowi przewodniczy ppłk. Alfred 
Janowski. oskarżenie popiera prok. 
p:i!k. Kazim!erz Golczew:ski, zaś o­
bi·ony oskarżonych obywateli fran­
cu::kich podj~li qię znani adwokaci 
- Maśhinko z \Vars'1'.awy i Wiącek 
z Gdańska. Oskarż.eh\ obywatele 
pol~cy bron'cni S<1 z urzędu prz.<;>z 
trzech adwokatów szczecińskich. 

planach lotnisk, ohitktów przemy,lo- gowskicj, prowadzonej w okresie, Szambelan papiesU, ob. Zygmunt 
wych i urzędów. Hobineau miał w ki<>dy oficjalnie l>ył pracownlkic 1•1 Banaszew'lki z Piolrko,Ya, oświa1l­
miarę nio:i.110~ci podawać liczb~ ro- frnncnsJdej firmy „Verll.is" w Gd}'nl. cza: „J,1ko uczestnik pierm;zej po 
!Jotników w !JO~icicgóln)<'h fahry- Sporl4d1.ał on wiiwc.Las rysunki siat- woJnic krnjowej nar!lcly zi-zcszeni:i 
lal'h, ornz :'!klad per„oneiu i nazw i- kllw I oklo~hh~ znajdujących blę \~ <'hrześeijaii~kicgo „Cat-i ta!!" sl\ •ier­
•ka kk·ro 1~nil.t'1w urz\·d1iw. Jlotyczyla slocznl, zbic1al wiadomości o portach tlzić mu~z~. 'l.c ro7.~iewane pr.tez 
to m. in. l lrztdU J;czpieczcń..;twa. i ~toc:r.uldth, rysow.i! !~lany porl~w w.:ite<'lltH: jt•dnostki vłoll;i o rzekomej 
1Towa była ruwniei o until•j,eowie- z ~>7nar_;.c:~il~m P<~lozrn1a l_>"~enow, 1„wake" z relii;;ią ~~! całkowicie bez­
niu więzień, o g-azowniacb, el<"klraw· Ho~cl d.r.wryow, ~r~rg I w.;7łow \,ole- pod~tawne. N'ajłep~7.y111 dowodclll 
niach, filtrach, o ~tanie wszelkieg.o )owych, !Jlt;boho,n ba~cnuw Hp. wr~cz przeciwnego u'lo~unkowani!l 
rodzaju dróg-. o budyn\,ach partyj- Firmę „Veritas", której zarząd się czynników mia1·odajnych mo~:e 
nych PPR i PPS (bylo to pt•zed zjed- znajdował się w Paryżu, reprezento- pl'zecież slu~yć ostry wyrok sąJowy, 
noczeniem partii robotniczych wał w Gdyni Romieux. Robineau, wydany na 8tudentów Akademii 

S k 1 • t , przyp. red.). W) wind francuqki inte- rzaopatrzony w przepustkę kap!<tana· .N'auk Politycznych w Warszawie, z o tenie zas ępcow reso\\ał ~ię rÓ\\nie:i: dzialalnością iu portu, którą wydano mu jako pra którzv usiło 0rnli przeszkodzić katoli-
na wy pa dek „konfliktu" l)th 1rnrlii. I cownikowi firmy „Veritas'', miał kom ·w proce~ji Bożego Ciała. 

M~·. działacze katoliccy, :r; całego 
serru. pragniemy zlikwidowa1tia i.:;t.. 
11icjącyd1 jeszcze r1)żnic między wyż­
szą hierarchią koscieln:! a Państwem. 
W ogólP. 1Jrzem6witnie premiera Cy­
rankiewicza wywal'!o na mnie wiel­
kie wrażenie. Zapewniono bowiem 
opiekę Rz~du Polskiego dla tak waż­
nego i mafocego tuk -piękne cele sto­
warzy~zenia charytatywnego, jakim 
jest „Caritas". W pełni oceniam jas­
ność i szczero~ć intencji Rządu, któ­
ry, jak to dobrze zrozumiałem, kieru­
je ~:ię troską o dobro i coraz lepsze 
warnnki życia ogólu ludzi pracy w 
narzym kraju." 

Robineau przvznaie się 
Po odczytaniu aktu oskarżenia, 

składał zeznania w języku francu­
skim o!itk. A11dre Robineau, - 26-let 
ni, korpulentny brunet, który przy­
znał się clo winy, wyjaśniając, że 
„pcdl~gal swym władzom wojsko­
wym". 

Do Polski - jak mówi - przyje­
chał na zaproszenie ojca, dyre­
ktora Instytutu Francuskiego 
w Warszawie. W Warszawie poznał 
mjr. Humn, który po kilku rozmo­
wach, zaproponował mu pracę dla 
francuski~i służby wywiadowczej. 
Kied.v oskarżon:v wyraził swą, zgo­
dę. IInmn poznał go z wicekonsulem 
Rardet, przedstawiając go jako jego 
przyszłego zwierzchnika. Bardet 
l•azal Robineau udać sic do Gdał1-
ska, gdzie &ficjalnie otrzymał stano­
wisko sek re fa rza w firmie „ Veritas". 
Oskarżony \•:yjaśnia, że na. terenie 
Gdai1ska przebywał do koł1ca czerw 
ca 19-18 roku i „zapoznawał się z te­
renem, a jednocześnie z niektórymi 
obiektami wojsk wymi". 

'V r7erwcu 19i8 r. przenie~lono go 
clo Szczedna na ~tanowisko sekreta­
rza konsulatu francuskiego. „Po 
Pl'Z.Vj!'źclzie do tego miasta - zezna­
je Rooineau - pomagałem p. Bu­
det w jego prary, a następnie zaczą­
łem nawiąz~·wać kontak!y z nil'któ­
rymi z jego 2r,-entur, które miałrm 
objąć w związku z objęciem przez p. 
Bardet ~tanowiska wicekonsula w 
Gdańsku". 

Pi~rwsze kontakty 
szpiegowskie 

Oskarżony mówi o swyd1 kontak­
tach szpiegowskich, wymieniając m. 
inu. wszystkich pozostałych oskal'­
fonych, dalej niejakich: Matuszka, 
Żukowskiego oraz braci Rcinhoh:. 
Charakteryzując działalność tych a­
gentów, stwierdza, że osk. Bo!"kow­
ski dostarczył mu m. inn, 15 planów 
tel'enów wo,jskowych oraz plany 
miast, na których zaznacz.ono miej­
sca postoju jednostek wojskowych, 
fabr;i. ki oraz urzędy, a także dane o 
numerach jcc111ostek wojskowych i 
blankiety PUR-u. Inni agenci - l\Ia 
tusze!( i żukowski, dostarczyli listv 

PRZEWODNICZĄCY: Jaką osobę 
Bardet typował na radiolelegrafistr.. 
jeśli rhorlzi o jej strukture fi?yczną? 
OSKARŻONY IWBINEAU: Typo 

wał osobę mającą lat ponad 50, 
względuie niezdolną do służby woj­
skowe.I. 
l'RZEWODNICZ.~CY: Dlaczego a­

kurat o~oba o tej konstrukcji fizycz­
nej potrzebna była ,,. Bardct? 

OSK. ROBINEAU: Człowiek taki 
był właśnie potrzebny, aby mógł do­
starczać do Francji materiały drogą 
radiową w wyj>adku wyjazdu Fran­
cuzów z Polski. 
PHZEWODNICZ.~CY: W związku 

z czym mieli ci Francuzi wyjeżdża.: 
z I'ol"ki? 

OSK. ROBINEAU: To było prze­
widzian~ na wypadek jakie~oś kon­
fli!, tu. 
PRZE,VOD~UCZ.~CY: Czyli na wy 

pa dek wojny"! 
OSK. ROBINEAU: Niekoniecznie. 

Radiostacja - dla 
przekazywania infor­
macji szpiegol-vskicb 
W dalszym ciągu oskarżony zezna­

je, że dostarczył Borkowskiemu r-yfr 
oraz aparat, na którym uczył się on 
nadawać. Robineau polecił też Bor­
kowskiemu, aby nauczył się l\forse'a. 
Takie same zlecenie dał Pielewskie-
mu. 

Obok przyjmowania raportów od 
dawnych agentów - Robineau wer­
bował nowych. 

W grudniu zaangażował Kazimie­
rza Rnchtan~ któremu zlecił zajęcie 
się terenami lotniczymi w pewnych 
miastach. Jam•szowi Reinholzowi 110-
lecił do;;;tarczanie informacji o obiek­
tach wohkowych rejonu, w któ~ym 
zamie5zkiwał, jak również wynale­
zienie agenta w rejonie Poznania. 
Rcinholz zaproponował wówczas swe­
go brata, Lecha. Obaj do;;larczyli otl 
liprn - jak stwierdza Robineau -
2 albo 3 informacje - o charakte­
rze wojskowym. 

Grzybowski, którego oskarżony po­
znał przez Rachtana, zaangażowany 
zo~tał do prary szpiegowskiej we 
wrześniu ] 919 r. Również i on do­
starczył kilku il1formacji o charakte­
rze "oj'!kowym. Francuz Drouet po­
zo'!tawał z Robineau w kontakcie od 
lipca J 9~8 roku. Rohineau stara się 
zbagatelizować jego rolę, a le przy­
znaje, że dostarczane wiadomości do­
tyczyły terenów lotniczych i wojsko­
wych. 

Szpiegowskie 
instrukcje wicekonsula 

Bard et 
Następują pytania Sądt1 dotyczące 

lreści pisemnej instrukcji, udzielo-

z,1 ierzl'hnicy lfobincau domaii;ałi :.wobc.dt; poruszanl!l się w l~orcie z Rząd Rzeczypospolitej gorąco pra-
się też danych, tlotsczących organi· pra.wem wchodzenia. na statki. gnie nawiązania ścisłej w;;półpracy 
zacji „Sluiba l'ol<:1ee'' oraz ż:.dnli (D~l~1~v ciqg na str. 2-giej) z Ko~ciołem. Sum pan Premier wy-
riazwisk prezydentów i. burmistrzów 

~t~~-ścil~,~:i·:~~~ra~~ :,~ą~:~t~o~~~ o os' w ·1 a d cze n· 1· a z w., ą z ko w co' w rad z., e ck., c· h nizowaniom spółdrzJelni produkcyj- ~ 
nych na wsi oraz reakcją !'poleczeń ~ 
stwa na rozwój stosunków mię:lzy 

Kościołem i Państwem. ' - wzorem dla ruchu zawodowego w Polsce 
Przewodniczący powrnca do spra- T Al z d k I k J k wy lotnisk. z odpowiedzi Robin~au ow. · awa z i o wizycie polskich dzia aczy związ owyc l w Mos wie 

wynika, że dane dotycz11ce tych ob1ek MOSKWA (PAP) - Po 12-dnw- Doświadczenie pracy radzieckich nych i leczniczych instytucji organi· 
tów miały być, w myśl in~trukcji, w~·m pobycie w l\Ioskwie, udali się w związków zawodowych - aktywnyi:h zacji związkowych. Niezwykle silne 
bardzo szczeg·ólowe: miały uwzględ- drogę powrotną do kra.iu członkowie uczestników budownictwa socjali- wrażenie pozostawiły na nas spotka­
ni ac rozmieszczenie hang'.lrów, pól polskiej delegacji związkowej !'tycznego, wychowanych przez par- nia z radzieckimi działaczami związ­
:;tartowych, dróg prowadzących na przewodniczący CRZZ tow. Aleksan· tię Lenina - Stalina, po;;iada olbrzy kowymi. Ludzie ci, którzy dawniej 
lo_tnisko, z?i~rnikó~v z b.~nzyną, sk~a-1 der Zawadzki i zastępca prLewodni- mie zqaczenie dla narodu polsldego, byli zwykłymi robotnikami, posiada­
dow amumCJI, rad1o<>tac11, radaru, Ilo czącego - Tadeu~z ćv.ik. Przed który przystąpił do realizacji 6-let- ją obecnie głęboką znajomość zagad­
ści i rodzajów aparat1lw, ich obsługi, odjazdem z Mo.„kwy tow. Aleksander niego planu rozwoju gospodm·ki na- nień produkcyjnych, wielkie doświad­
obrony przeciwlotniczej, a nawet wy· Zawadzki podzielił się z przedstaw!- rodowej, klaclącego fundamenty so- czenie pracy związkowej, którym 
sokości drzew: i rodzaju gleby. cielem TASS wra:i:eniami z poby~u cjalizmu w Polsce. Celem przejęcia chętnie podzielili się z nami. Wspa-
PRZEWODNICZĄCY: A dlaczego w stolicy Związku Radzieckiego. tego doświadczenia, zwiedziliśmy naj niałym przejawem systemu socjali-

w~wiad francuski tak się interesował W czasie pobytu w Moskwie - o- większe moskiewskie zakłady przemy stycznego są stosunki wzajemne mię-
w~dą na lotnisku? świadczył przewodniczący CRZZ - słowe i zaznajomiliśmy się z pracą dzy dyrekcją i robotnikami w radzie-

OSK. ROBJNEAU: Nie wiem. zaznajam\aliśmy się z pracami ra- organizacji związkowych, między in· ckich zakładach pracy. Łączy ich 
PRZEWODKICZĄCY: Co oskarźo- dzieckich związków zawodowych, z nymi w zakładach samochodowych 

r.y miał wpisać pod rubryką „wo- pracami poszczególnych wydziałów im. Stalina, w zakładach budowy ob- wspólny interes, prawdziwie pojęte 
da"? WCSPS i organizacji związkowych rabiarek „Krasnyj Proletarij", za- koleżeństwo i pełne zrozumienie w:z;a 

OSK. ROBINEAU: Sposób dostar- w fabrykach i zakładach pracy. znajamialiśmy się z pracą kultura!- jemne. 
czania wody dla użytku personelu. 

PRZEWOD.L TJCZĄCY: Czy była 
rubryka, która zapytywała czy lotni­
sko jest czynne, czy też nieczynne? 

OSK. ROBINEAU: To było naj-
ważniejsze. 

Kontrola· ruchu eraniczneeo z Trizonią 
ukróciła masowy przemyt towarów i kradzionego mienia Robineau charakteryzuje dalej 

„dwa etapy" swoiei działalności. 
Pierwszy etap wiąże się z pobytem 
Robineau w Gdańsku i Robineau o­
kreśla go jako „«zkołę praktyczną" 
<lzialalności wywiadowczej. W dru­
gim etapie Robineau wystfpuje, we 
cłiug swe!("o własne~o określenia, ja­
go „agent wywiadu". 

List generała Kotikowa do komendantów zachod11ich sektorów Berlina 
BERLIN (PAP) - Prasa berliń- nich stref N:emiec i zachodnich se-1 gen. Kotikowa przytacza liczne inne, 

ska opublikowała pismo przedstawi- ktorów Berlina świadomie naruszają a11alogiczne wypadki. 
ciela Radzieckiej Komisji Kontroli w ustalony regulamin ruchu towarów i W tych warunkach - stwierdza 
Berlinie, gen. Kotikowa d1> komen- transportu mifdzy strefami zarhod- w swym liście "'en. Kotikow - nie­
dantów trzech zachodnich sektorów nimi a Berlinem, które to nadużycia miecka policj;i hidowa zmuszona by­
Berlina. w ciągu ostatnich dwóch mie . .;ięcy. la do przeprowadzania ~cisłej kon-

Robineau - członek 
partii de Gaułle'a 

List ten stwierdza, ie twierdzecia przybrały charakter masowy. trnli to.varów na autostradach i ko-
trzech komendantów zachodnich sek- Z liczn.ych przytoczonych w liśc!e ki, aby zapobiec próbom przemytu, 
torów Berlina, jakoby władze radziec ~en. Kottkowa przykładów wynika, w wyniku czego w poszczególnych 
Kie mieszały się do ustanowionego ze okazywane na punkt.ach k?ntrol- wypadkach mogło nastąpić pewne o-

Robineau odpowiada! nasti:pnie na regulaminu komunikacji pomi<;dzy nych d?kumenty . są. n1epra w1dło110 późnienie w przepuszczaniu towarów 
1~vtanie prokuratora. Zeznał, że w zachodnimi sektorami Berlina i za- "yst<111 iane, zaw1eraJą szereg uste- i transportu .. 
czasie wojny słu<':ył w marynarce «hodnimi slrcfami Niemiec i jakoby rek formalnych, a nawet poprawek ---------------­
francuskiej na stalku, który przewc- ta ingerencja slanowila próbę ogra- i wyl,rcśleń, wreszcie niektóra prze­
'iił lranspc:rlv ze Stanów Zjcdnoczo- oiczenia norrr.ałneg·o ruchu pasażer- pustki nie są datowane, poprawiane 
nych do S7kocji. Po wojnie sludiowal ;;kiego i towarnwc~o mi~dzy R•rU- ~•! nazwy towarów, a nieraz nie jest 
sztukę dekoracyj1q w Portugalii, a nem a strefami zachodnimi - pozua· wskazana iloiić towarów i ich wao·,1. 
później we rrancji. wione s:i w,,;1.elkich podstaw. Liczne i świadome naruszenie 7-e-
PRZEWODNICZĄCY: Jaki wlaści- ~ulaminu między<:trcfowego prze.i: 

wie zawód posiada oskarżony? W rzeczywistości punkty kontrolne firmy Xiemiec Zachodnich i zachod-
OSK. ROBil\'EAU: Agent służby wy n:1 linii demr.rkacyjncj oraz na gra- nich sektorów Berlina stworzyly at-
. d · nicach zewn"trzne."' o obwodu Ber·l1"na f wrn OW<T.eJ. „ "' mo• erę rozpasanej sp~kulacji i roz-
PRZE\VODNICZĄCY: Do jakiej par nadal ści~le przestrzei~:ają zalc.:!eń, \\Oju kontrabandy. W ciąga trzech 

Iii polityc7llcj oskarżony należał? zapewniających normalny ruch p:a- 1:1icsięcy na samym tylko kontrol-
OSKARŻONY: Do RPF. (Jak wia- sażerski i towarowy pomiędzy strefą r.ym punkcie Marienborn ujawniono 

domo, RPF .jest partią de Caulle'a - '~·schodni.ą. a strefami ~acho~nimi o- 266 wypadków usiłowania przemytu. 
przyp. red.). ta.z pomię~lzy poszczegolnynu strefa- Wśród zakwestionowanych to"·arów 
Osk~rżeny zeznaje dalej .• żi: . do mi, a Berh~em. znajdują się również to1iary skra-

Szczec~na przybył, aby z~iąc m~ei.sce .• G_en .. Kotikow p1:z~tacza w swym dzione z przedsiębiorstw Niemieckiej 
n.ard~t a, ~tory był k1erowmk1~nr I l.1scie liczne f~l~ty, s~v1adczące o tym, Republiki Demokratycznej, a doku­
sFtlu wyw1ado~czej na tym leren1e. ze przedsta.w1c1ele mstytucji gospo-I men ty do" odzą, że na tego rodzaju 
l'.przedmo Robmeau ~kontaktow~ł darczych~ firm handlowych, transpor towary wystawiał przepustki magi­
s11: z konsulem francuskim w Gdan- towych l ekspedycyjnych z zachod- strat Berlina zachodniego. Pismo 

UWAGA, 
korespondenci i redaktorzy 
gazetek ściennych! 

Dnia 9 lutego br. tj. w 
czwartek, o godzinie 18, odbę· 
dzie s:ę w św'.etHcy przy ulicy 
Piotrkowskiej 86, I piętro, od· 
prawa korespondentów fabry· 
cznych i redaktorów gazetek 
ściennych łódzkich zakładów 
pracy. 

Obecność obow:ązkowa. ' 
Redakcja 

„Głosu Robotniczego". '' 



Str,! 

Jak należg organizować spółdzielnię produkcyjną 
• , 
I racom ac UJ niej, by stała się przodującą 

Minęło pięć lat od chwili, gdy wła 
dzę w Polsce zdobył lud pracujący 
z klasą · robotniczą na czele. Z każ­
dym rokiem umacni•a się władza lu­
dowa. Z każdym rokiem wz.rasta po 
tęga gospodarcza kraju i dobrobyt 
mas pracujących. Odbudowują się 
rmiszczenia i budują nowe miasta, 
fabryld i wsie. Wzrasta w szce.egól­
nie szybkim tempie produkcja prze­
mysłowa, przekraczając przedwojen 
ną o 75 proc. Osiągnięcia te należy 
iz.awdzięczać temu, że p1YLemysł staił 
się własnością narodu, że z kapitali­
stycznego stał się socjalistyczny, o­
party na planowej gospodaTce, że 
pracująca w nirrn klasa robotnicza 
czuje się gospodairzem, czuje się od­
powiedzialna za jego rozwój. 

Nie możemy tego powicdrz.ieć o rol 
;lictwie. w którym mimo osiągnięć 
w zwiększeniu obszarów zasiewów i 
w rz.więks:z.en'iu pogłowia bydła i trzo 
dy chlewnej, wzrost prod·ukcji zbóż 
zaledwie osiągnął poziom przedwo­
jenny. a produkcja mięsa i tłuszczu 
jest poniżej poziomu prrredwojenne­
go. 

Z tego wynika, że produkcja rolni 
cza nie nadąża za t~em rozwoju 
produkc•jj przemysłowej, że obok roz 
wijającego się socjalistycznego prze 
mysłu nie jest do utrzymania na 
dłuższy okres drobnotowarowa go­
spodarka chłopska, ponieważ wpły­
nęłaby ona na zahamowanie rozwo­
ju przemysłu i tym samym rozwoju 
całej gospodacrki narodowej. 

Dlatego półtora roku temu Partia 
nasza jasno wskazała w jaki sposób 
podnieść produkcję rolniczą, wyzwa 
lając zararrem lud wiejski od wszel­
kego '\vyzysku, od biedy :ii zacofania, 
w jaki sposób weddą chłopi na dro­
gę socja.IWmu. 

Kurczy się baza społeczna 
bogacza wiejskiego 

Marksitzm - len:inirzm uczy nas, że 
drnga budownictwa socjalistycznego 
jest drogą zaostrzającej się walki 
klasowe; rz elernentaanii kap1talistycz 
nym.i, rz; wyrz;ysk.iem człowieka przez 
człowieka, a w srz;czególno6ci z wy­
zyskiem wsi przez bogQczy wied­
skich. 

W walce tej mamy szereg poważ­
nych osiągnięć li. doświadczeń, w 
S'lC!Zególności na odc.i.ruru Rad Naro­
dowych, s;półdzielczości samopomo­
cowej, ZSCh oraiz aiparatu państwo­
wego. 

Walka ta nie jest łatwa. iPrv.;y­
pom.n·jmy sobie ile czasu :i wys:Clktt 
trzeba było poświęcić, aby usunąć 
bogaczy od władzy w tych instytu­
cjach. Przypomnijmy sobie ;ak kur­
czowo i z uporem trrz.ymali się oni 
tych sLanowJsk, by zachować nadal 
swe '""Pływy i oddziaływanie na wsi, 
by w interesie osobistego bc>gacenia 
się, w interesie swych kumotrów, 
swej klasy - \Vykor7.yśtać zagarnię 
te vozycje w życiu społecznym i 
pa11s!wo'\'ym. jak próbowali .saboto­
\Yać i zrywać politykę rządu w za­
kresie cen, skupu, wymian1 podat­
ko\\·ego itp. · 

Jednakż.c mimo wysiłków ze stro-
11. bogaczy wiej3kic:h. zmierzają­
cych do zamazywania linii podziału 
\~·śród chłooów, wieś nasza w wyni­
ku pracy ideołogicznei naszej Partii 
i konkretnych posunięć gospodar­
czych Rządu LudmYego - coraz 
jaśniej zdaje sobie sprawę z teg.o. 
kto jest kapitalistą wiejskim, kto zy 
je z'wyzysku, kto żeruje na nędzy i 
krzywdzie ludzkiej. Z dnia na 
dzień kurczy s:ię coraz bardziej ba­
r.r,a społeczna i gospoda['c.za, na któ­
rej opieł·a się bogacz i spekulant 
wiejski. 

Zasobna w maszyny, inwentacr::z. i 
!:lemię gospodarka bogaczy wieJ: 
skich sluży im do ucL<dtu. wyzysku i 
Ull.aleinienia biedoty wiejskiej. Ona 
to jest źródłem ich siły w walce z 
władczą ;i.udową. 

Jedyna droga rozwoju 
gospodarki rolnej 

Dlatego, aby osiągnąć ost'.1-iteozne 
zwycięstwo, ażeby ostateczrue wy­
riwolić wieś spod wpływu bogaczy, 
należy stworzyć ~opom bi~nyn; i 
średniorolnym takie warunki, ktore 
umożliwią im !Przeciwstawieni~ się 
lboaaczowi i znaozne jego og•ramcze­
ni; również na odcinku gospoda!f­
czym. Osiągnąć 1o można przez sku­
pianie małorolnych i średniorolnych 
gospodarstw w wa!ce z boga~zem, 
przez podniesienie J~h drobneJ go­
spodarki na wyższy poziom: przez 
stworzen:ie takied gospod~rk~1 którn 
obszarem ziemi oraz ilością maszyn, 
inwentarrz:a. ipozio.mem techniki, uro 
dzajnością, a zatem i produkcją to­
warową, prześcignie gospodarkę ku­
łacką. 

To wszystko osiągnąć można ty~ko 
poprzez zespalanie w większe ob1ek 
ty go5podarcze ind:ywidua1!1ych go­
spodairstw mało l średmoroln!ch 
chłopów, to znaczy przez organizo­
wanie spółdzielni produkcyjnych na 
wsi. 

Tylko spółdrz.ielnie produk~yjni:;, 
przy pomocy aparatu agronomp pan 
stwowej, przy pomocy Pa11Stwo­
wyoh Ośrodków fl.\llias.zynowych po­
trafią podnieść go.sipodarkę iz.bożo­
wą, podnieść kulit:urę rolną, .wpro­
wadzająo uprawę maszynalllll, sto­
sująo głęboką orkę trakitoranli, ea­
orowa~a.c l)łoóoz.mi<alll li:td. 

Najbardziej przodujący chłopi ma 
łorolni i średniorolni wyrywają się 
z zapleśniałych opłotków zacofania 
gospodairczego i śmiiało wychodzą na 
szeroki gościniec postępu, techniki, 
naUJki i wy.naila:zczości w rolnictwie, 
ponieważ ma1ją ku temu moi:liwości 
i warunki. 

Hilary Chełchowski wą, a pod koniec roku okaże się, że 
na dniówkę wypada tylko po 300 zł. 
Skąd spółdzielnia weźmie brakują­
ce, lekkomyślnie przyobiecane dru­

ten sposób można wprowadzić dys­
cyplinę pracy, tylko w. ten sposób 
przekonamy leniów i nierobów, że 
nie mają co liczyć na lekkie życie 
kosztem pracy innych członków 
spółdzielni, że przy podziale docho 
ciu spółdzielni będą oceniani tylko 
i wyłącznie według ich własnej pra 
cy. 

Zastępca członka Biura Politycznego, kierownik Wydziału 
gie 300 złotych? Rolnego KC PZPR 

Warto~-ć dniówki obrachunkowej 
jest wynikiem gospodarności spół­
dzlelni produkcyjnej, wynikiem 
dyscypliny pracy i wydajności pra 
cy poszczególnych jej członków i 

. Państwo Ludowe idzie jm rz po­
mocą, aiby ułatwić, udostępnić chlo 
pom pracującym wszystkt> to, co 
jest potrrzebne w rolnictwie w celu 
PQdniesienia go na wyższy poziom. 
Organizując spół<;l7.ielnie produk­

cyjne .nie należy zapominać o tym, 
że istnieje wróg klasowy, który utru 
dnia i przeszkadlla w ich zo['ganizo­
waniu, :ro~iewa plotki, słabszych 
straszy, innym grorzi. A gdy spół­
dzielnia mimo to ;powstaje, usiłuje 
rozkładać ją od wewnątra bądź po­
przez uralbi.an:iie sobie ludzi, bądź 
przez wejście do spółdzielni. 

Bez bogaczy. wbrew nim 
i przeciw nim 

Za pracę lekką, nie wymagająca 
specjalnego . wysiłku czy też kwali­
fikacji, bądż też nie posiadająca 
większego znaczenia dla gospodarki 
ocena w dniówkach obrachunko­
wych winną być niższa, niż za pra­
cę ciężką, bądź .też wymagająca 
kwalifikacji, lub też posiadającą po 
ważne znaczenie gospodarcze. Np. w 
ci<1gu jednego dnia roboczego moż­
na zaorać parą koni na średniej gle 
bie 0,45 ha. W ciągu tegoż dnia moż 
na grabiarką zgrabić 6 ha. W ciągu 
tegoż dnia wreszcie można obsiać 
konnym siewnikiem trzyrnetTowym 
również 6 ha. W każdym wypadku 
wykonana zostanie w ciągu dnia 
norma. Jednakże dla każdego jest 
jasne, że o wiele mniej wysiłku trze 
ba włożyć przy grabieniu grabiar­
ką, niż przy orce. A przy siewniku 

Dlatego trzeba wzmóc czujność prowadzący· siewnik - oprócz 
wśród azłonków s.półdzieł.ni i, jej kie wysiłku fizycznego winien po­
rownictwa, oraz wśród tych, którzy siadać również odpowiedni'e kwa­
opiekują się spółdzielnią tak od stro ~ifikac!e. Dlate'go niesłuszna byłaby 
ny politycznej jak i goopodarczej. Jedna~.~wa ocena wy.konanych prac, 
Chłopi mało i średnioroJ.n'i orarz; ; u~alezmona wyłącznie od .wykona­

bezrolni, organizując sipółdzielnie lim~ no~my. Słuszne _natomiast bę­
winni zdawać sobie 51prawę z tego, , ~~ie,. ki.edy w~:ko~me n~~my przy 
że budują siłę, która zdolna będzie , ,,,rabiemu oceni si~ :v ~.10wkach o 
pokonać przech\łnika. Chłopi ci win- ~ brachunkowyc~ mz.e3, .ruz P~'Z! 0~7 
n.i raz.umieć, że organizowanie spół- • c~, a ~racę p1zy s1ew1e w.yzeJ, mz 
dzielni produkcyjnej jest w ich in- j pizy orce. N~. z~ V.:Ykonam<:_ nor.i;iy 
teresie. i dla ich dobra. Dlatego or- 1 (6. ha )przy „rab1:mu - O, 7o dnio:v 
ganizując spółdzielnię należy parnię 1 ki . obrachunkoweJ. Za wyko!1an1e 
tać, że organizujemy spółdzielnie no~I?Y (0,45 ha) przy orce - Jedna 
produkcyjne bez bogaczy, wbrew dm~wkę obrachunkową, a ~a ~ko 
n.im i przeciw nim. name ~~rm! (6 ha) przy siewie -

J śli ~,,...,~„ 00 . ki 
1

1,25 dniowki obrachunkowej. 
. e <LW•J' vv "". ~oma e 1 · ero:v Tak samo należy przeprowadzić 

rnotwo w po~cre t~ 'Z.iro~e ocenę wszystkich innych prac uza-
siprawę, to mozna śmiało pawie- 1 · · · . • ' _,_, , . •~. , t ółd . 1 • eznraJąc ocenę w dmowkach obra-
-=iec, ze powS""'Ją am 51.P zie~rue chunkowych nie tylko od ilości (nor 
na d?'ł?rych i~damenta~, rokuJące mv) ale i od rodza · k j 
nadrz1eJe szybkiego :r<mWO(]U. • ' JO wy onane 

Ail . . „_, . .~~.t.• . pracv. 
e ()1$il.ągaJąc ...... ne w .r•W...., me Tak wi d ·' k b hunk 

woln-0 popadać w samozadowolenie . ęC: ~0':"" a 0 ~ac owa 
od · · eh . sin zalezy od Ilosc1 i rodzaJu wykony-

~act:1°s.i;ółdzi~~~ęup~jaJ>~~ ~~ wanej pracy. 

Osobisty wkład pracy 
określa udział 

chunkowej w danym roku. Im więk 
szy jest podzielny dochód uzyskany 
przez spółdzielnię, im mniejsza jest 
ogólna ilość wypracowanych dnió­
wek obrachunkowych, tym większa 
jest wartość pojedyńcz.ej dniówki 
obrachunkowej. 

Dochód spółdzielni zależy 
wyłącznie od pracy 

jej członków 

spółdzielni jako całości. Od właściwe Troszczyć się o ład 
go zrozumienia i ustalenia wielkoś- i porządek w spółdzielni 
ci norm i wyceny każdej pracy w zamiast uchwalać z góry i spie­
dniówkach obrachunkowych zależy rać się o wartość dniówki obrachun 
ugruntowanie w świadomości człon kowej, członkowie spółdzielni po­
ków spółdzielni podstawowej zasa- winni w trosce 0 podniesienie wa­
dy, że dochód spółdzielni .zależy wy runków materialnych dbać 0 wyko 
łącznie od pracy jej członków, a do nanie planów pracy, 0 wydajność 

Trzeba jednak zdawać sobie spra brobył każdego członka spółdzielni z hektara ziemi, o podniesienie 
wę z tego, że wielkość dochodu spół zależy od dobrobytu l dochodu spół mleczności krów, o racjonalne ży-
dzielni zależy od ilości włożonej dzielni jako całości. wienie trzody chlewnej i jej zdro-
pl'acy, a zaterri od ilości wypracowa wotność. Członkowie spółdzielni 
nych dniówek obrachunkowych. Członkowie spółdzielni winni doceniać swój własny wysi-
Dlatego wielkość dniówki obrachun są jej gospodarzami łek i własną pracę, gdyż to jest głó 
kowej winna odpowiadać faktycz- wną gwarancją rozwoju spółdzielni. 
nie włożonej pracy. Zbyt hojne sza Dlatego przy uchwalaniu norm i Liczenie wyłącznie na IPOIDOe zze-
fowanie dniówkami obrachunkowy- ich oceny w dniówkach obrachunko wnątrz rozbraja i demobilizuje 
mi, zapisywanie za każdą pracę, nie wych należy każdą pracę szczegóło członków, a to z kolei wykorzystu­
zależnie od tego czy norma zosta- wo rozpatrzyć, uwzględnić ·warun- je wróg, usiłując wprowadzić roz­
ła wykonana czy' nie, czy praca jest ki klimatyczne i terenowe, rodzaj kład wewnątrz spółdzielni. 
ciężka czy lekka - wysokich dntó i jakość pracy, by ustalenie norm Dlatego też w celu wzmożenia 
wek obrachunkowych, rozluźni dys- było jak najbardziej rzeczowe i czujności wobec wroga klasowego: 
cyplinę pracy, obniży wydajność sprawiedliwe. ' jak i w stosunku do elementów war 
pracy, a zatem w rezultacie dopro- Należy pamiętać i o tym, że do cholskich wewnątrz spółdzielni nale 
wadzi do niskiej wydajności produk uchwalonych norm nie należy pod- ży dązyć do zaprowadzenia ładu i 
cji, niskiego dochodu i niskiej war- chodzić sztywno. Zarząd i przewo- porządku w spółdzielni, do stworze 
tości dniówki obrachunkowej. Przy dniczący winni śledzić w pracy czy nia jasnych perspektyw jej rozwo­
końcu roku okaże się, że czlonkowie nie należy wprowadzić pewnych ju, a tym samym widoków na przy 
maią wprawdzie dużo dniówek o- zmian w uchwale odnośnie poszcze szłość dla członków. Takie ujmowa 
brachunkowych, ale na dniówkę wy gólnych prac. Powinni oni brać pod nie sprawy niewątpliwie wpłynie 
pada bardzo mało do podziału. Z uwagę wszystkie reklamacje w tej dodatnio na pracę uświadamiającą 
drugiej strony ustalenie zbyt nis- sprawie zgłaszane przez członków wśród sąsiednich gospodarstw i o­
kich dniówek obrachunkowych t. spółdzielni. kolicznych wsi na rzecz spółdziel-
zn. zbyt niskiej oceny wykonywa- Należy sprawę postawi~ w ten czości produkcyjnej. 
nych norm spowoduje również osła sposób, aby członk'.owie spółdzielni Tylko w ten sposób, tylko droga 
hienie wydajności pracy, szczegół- nie zatracili poczucia, że są gospo- przykładu możemy przekonać masy 
nie przy pracach wymagających darzaml spółdzielni. chłopów mało i średniorolnych, że 
większego wysiłku, a zatem również Należy stale i systematycznie wy jedyną formą podniesienia ich do 
obniży dochód spóldzielni. jaśniać, że tylko od pracy, wysiłku brobytu jest spółdzielnia produkcyj 
Niesłusznie więc postępują ci, któ i przedsiębiorczości członków spół- na. Ale tylko taka spółdzielnia, w 

rzy za każdy dzień pracy piszą je- dzielni zależy przyszłość spółdzielni której jest sprawna organizacja, w 
dną dniówkę obrachunkową, nieza- i przyszłość ich samych. Należy której jest dyscyplina pracy, w któ 
leżnie od tego, czy członek spółdziel przekonać członków spółdzielni, że rej uchwały są rozsądnie pobierane 
ni wykonał normę, czy jej nie wy- samo uchwalenie wysokich dniówek i sumiennie wykonywane, w której 
konał, czy pracował ciężko, czy lek nie poparte wydajną pracą nie da- jest plan zadań dla każdego człon-
ko. je nic, ka spółdzielni i kontrola wykonania 

dowaniem mocnych fundamerutów. 
Należy żyć troską o gospodarkę tej 
spółdzielni, naJ.eży w dakzym ciągu 
azuwać, czy nie grozi jej nie'berzlPie­
czeństwo ze Slt:rony wroga klasowe­
go, żerującego na warcholstwie lub 
nieudoilności w pracy zattądu, a w 
sz~gól.nośc.i przew-Odniczącego. 

NJie&łuS?.Jtle również postępują ci, Należy przez aktyw naszej Partii tych zadań, w której wreszcie wszy 
w dochodzie spółdzielni którzy z góry ustalają sobie war- i ZSL, przez aparat agronomii rol- scy członkowie czują się faktyczny­

tość dniówki obrachunkowej, gdyż nej dołożyć maksimum wy.sil'ków, mi gospodarzami swojej spółdzielni. 
Pod _ty~ w.zględem ocena pracy wartość jej zależy od rezultatów by przekonać spółdzielców o słusz Jedną z głó'WI}ych dźwigni na dro 

Szkolą się kadry 
fachowców 

Zdaijemy sobie siprawę iz tego, że 
przy organizowaniu sipół~ielni. pro­
dukcyjnych i dla ich właściwego 
prowadzenia potrzebne są kadry fa­
chowców, organizatorów, specjali­
stów i że tymi kadrami winni być w 
pierw~.zym rzędzie chłopi ze spół­
dzielni produkcyjnych. 

Dlatego Departament POM i Spół 
dz.iclczości Produkcyjnej w Minis,ter 
stwie Rolnictwa i Reform Rolnych 
szkoli przewodniczących spóldz!elni 
produkcyjnyl'h, księgowych. SO'.koli 
agronomów dla POM. szkoli trakto­
rzystów i mechaników. 

Ludzie ci jednak, mimo przeszko­
lenia. nie posiadając dośv.-iadczenja 
w pracy będą mieli trudności w i.vy­
konywaniu zad::iń j dlatego potrzeb­
ne jest, ab~· w:zyscy członkowle 
spółdzlelni rz:r01Zumieli konieczność 
harmonijnej vvspółpracy, dyscypliny 
pracy, aby uświadomili ~obie, że do­
bro spółdzielni, winno być troską 
każdego członka. 

W każdej spółdzielni, jeśli ma ona 
przynieść dobro członkom i państwu 
należy prowadzić goS\Poda!I'kę plano 
wą, gdyż bez plamu nie ma kontroli 
wykonania, nie ma perspektyw, nie 
ma dyscy;pliny pracy, a wre.szcie nie 
ma rezu1tatów pracy li wzrostu do­
brobyitu. 

Dniówka obrachunkowa 
warunkiem rozwoju 

gospodarki zespołowej 

Podstawą rozwoju gospodarki zes 
polowej jest praca członków spół­
dzielni. Ażeby członkowie szli chę­
tnie do pracy, ażeby praca była do­
brze wykonywana - należy wpro­
\vadzić dniówki obrachunkowe. 

Co to jest dniówka obrachunko­
wa? 

Po pierwsze - dniówka obrachun 
kowa jest miernikiem pracy, wyko 
nanej przez każdego członka spół­
dzielni. Innymi słowy zależy ona 
od wykonania ustalonej normy. Np. 
za skoszenie kosą 0,30 ha średniego 
żyta, członek spółdzielni otrzymuje 
jedną dniówkę obrachunkową. Oczy 
wiście, jeżeli skosi 0,45 ha, to otrzy 
ma 1,5 dniówki obrachunkowej, je­
żeli zaś skosi 0,60 ha, to otrzyma 2 
dniówki obrachunkowe. Jeśli ko­
siarz skosi w ciągu jednego dnia 
0,60 ha żyta, to znaczy, że wyrobił 
w ciągu jednego dnia 2 dniówk'i o­
brachunkowe. 

Po drugie - dniówka obrachun­
kowa zależna jest od rodzaju wyko 
nywanej pracy. W spółdzielni pro­
dukcyjnej prace są różne. Jedne 
wymagają większego, inne mniejsze 
go wysiłku fizycznego lub umysło­
wego. Jedne wymagają większej, in 
ne mniejsze! kwalifikacji. Jedne 
wreszcie posiadają większe, inne 
mniejsze znaczenie dla ogólnej gos· 
Q(>d.ax:ld ..mółdzi.~ • 

w .. społdz1.clmach produkcyJnych gospodarczych, od dochodu spół- ności Wprowadzenia prac normowa dze osiągnięcia wyżej wspomnia­
z~ltzo~a . Jest .do OC?DY pracy W dzielni. Można sobie np. ustalić po nych i o słuszności wprowadzenia nych założeń jest nieodzowne wpro 
p1zeds1ęb1orstwie panstwowym (np. ł 600 złotych za dniówkę obrachunko dniówki obrachunkowej. Tylko w wadzenie dniówek obrachunkovvych. 

w fabryce lub majątku PGR). A -------------------------------------------• jednak byłoby poważny~ błędem u 

~~!ja~1~~~~vk:n:~~~icznu:~~~h~~~= S e s a c YJ. n e z e z n a • owską. tak jak poważnym błędem I a 
jest utożsamianie spółdzielni pro-
dukcyjnej z przedsiębiorstwem pań 
stwowym. (Wyraża to się np. w me 
cha.., :cznym rozciąganiu zdobyczy 
sccjabych klasy robotniczej na spół 
dzielnie produkcyjne). 

Spółdzieinia produkcyjna jest 
własnością określonej grupy chło­
pów - członków tef spółdzielni. Do 
chód tej spółdzielni jest ich wyłącz 
ną włftsnością. Wielkość tego do­
chodu uzależniona jest od pracy 
członków spóldzielni. Natomiast 
przedsiębiorstwo (fabryka, majątek 
PGR) nie stanowi wyłącznej włas­
ności robotników zatrudnionvch w 
tym przedsiębiorstwie, lecz jest wła 
snością ogólnonarodową. Dlatego 
też doc:hód z tego przedsiębiorstwa 
nie jest dochodem zatrudnionych w 
tym przedsiębiorstwie robotników. 
lecz stanowi część składową docho 
du ogólnonarodowego. Płaca, jaką o 
trzymuje robotnik danego przedsie 
biorstwa za dzień roboczy, tylko w 
nieznacznym stopniu (w formie pre 
mii) zależna jest od dochodu danego 
przedsiębiorstwa. Zależy natomiast 
głównie od dochodu całej gałęzi da 
nego przemysłu, a w dużym stopniu 
i od dochodu ogólnonarodowego. 

Inaczej przedstawia się sprawa w 
spółdzielni produkcyjnej. Czło­
nek spółdzielni produkcyjnej nie 
jest robotnikiem najemnym i nie 
otrzymuje płacy roboczej. Członek 
spółdzielni produkcyjnej jest udzia 
łowcem w swojej spółdzielni. Do­
chód spółdzielni iest jego dochodem. 
Wyrazem zaś jego udziału w docho 
di.ie spółdzielni jest głównie (a w 
III typie wyłącznie) jego osobisty 
wkład pracy. Wielkość tego wkładu 
pracy, a zatem i udziału w docho­
dzie określa ilość uzyskanych przez 
każdego członka dniówek obrachun 
kowych. Kto uzyskał ich więcej (t. 
zn. więcej pracował) ten ma więk­
szy udzial w dochodzie. Kto uzyskał 
mniej dniówek (t. zn. mniej praco­
wał), ten ma udział mniejgzy. W 
ten sposób dzięki zastosowaniu 
dniówek obrachunkowych można 
skutecznie zwalczyć próby przy­
właszczania sobie przez pojedyń­
czych nieuczciwych członków spół­
dzielni rezultatów pracy uczciwej 
wiQkszości członków spółdzielni pro 
dukcyjnej. 

Tak ·więc dniówka obrachunkowa 
spełnia dwojakie zadanie: 

Po pierwsze - służy clla oceny 
ilości i rorlza.iu wykonane.i przei 
każdego członka pracy. 

Po drugie - służy dla oceny u­
działu każdego członka w dochodzie 
spółdzielni. 

Od wielkości dochodu przeznacza 
nego dla podziału w danym roku o­
raz od ilości dniówek obrachunko­
wych, wypracowanych w ciągu ro­
ku przez wszystkich członków spół­
dzielni .zależy w.artość dniówki obr 

Robineau • szpiega franco§ kiego 
(DalsLv d<tg ze sj 1·. 1-ej) oskario-nemu Rachtanowi wydał bez którzy do.o;tarczali mu nazwisk se· 

M . . . · dl ł . mn iiod~ta wnie zaświadczenie, na podsta- rlziów i prokuratorów. 
0\\'1ąc o zas!€gu po eg ę.i wie którego ten i.;;;tatni, '1.gło,,.iwsz:r. 

siatki s:ipiegowsklej. Robineau po- się dn KfJomitetu żydowskie11:o, czynił W~rócl wiclkieg-o pol'uszenia na si;,-
daje, że 0>be.tnH>\Vała ona. woje- t . l . li. ROBINEJX OśWlADCZA. Iż 

. 1 t „ k. ś' s a rama o zezwo enie na wyjazd do WIADO)JO :nu, zE WICEKONSt:L wot. z \~o szczec111s. 1~. oraz. mę.·c l'l'ń„twa Izrael. 
WOJ~Wodztw po:m~n·rn;1eg<> 1 byll- PROKURATOR: Czy BARDET ZDOBYL PLA:-l"Y STOCZ· 
gosk1ego. Do chwili wyjazdu Bardet 1 . ł . t t . . h • do Ra;htan, NI W ELBL.}GU. 
oo .Franeji ~n~h~eau. podll'gl;lł mu 1 L~~~l? 18 0 me Jec ac panstwa Wicekonsul w Gdyni, Deltour, prze 
~łu:1,bowo, POL.nlt'J za..-; przełozonrm OSK ARżONY: Chciał on jechać chowywał raporty szpicgow;;kie Ro-
Jego iiostal de llere. . d F .. bineau, w cza~ie, kiedy ten bawił na 

PROKURATOR: Ja.kie stanowisko raczeJ • 0T 'rancJI: tym terenie. 
z~mował <le !\-Iere w a.mbasacblie? PROKl RATOR. Jaką pieczątką 
OSKARŻONY: Był sekretarzem_ zaopatrzone było to zaświadczenie i Omawiając dalej swe kontakty z 

arc·hiwis{ą. · na jakim papierze było wydane? pracownikami francuskiej służby dy-
PROKURA'l'OR: A nieofkJa.Jnie? OSKARŻONY: Był to papier kon · plomatycznej i konsularnej w Polsce 
OSKARŻONY: Nie.oficja.lnie był ~ulatu i okrą.gła pieczątka konsuiar- Robineau stwierdził, że wicekonsul 

sci:efem służby wywiadowczej na ca- na. Boitte rozpytywał go o personel kon· 
łą Polslu~. Robineau oświadcza następnie, że sulatu szczecińskiego, o pracę · kon-

PROKURATOR: Czy o.skariony ntiał zamiar utworzyć szeroką sieć sulatu i konsula, a raz kazał mu na 
przewidywał kogoś na kierownika wywiadowczą · na terenie Poznania. planie miasta Szczecina zaznaczyć 
siatki w wypadku swej nieobeeno- Pierwszym ze zwerbowanych tam siedziby Urzędu Bem>iecz.€ństwa, 
śoi lub wyja.zdu z PoL"1d? prze-z niego ag~ntów był Lech Rein- KBW li '\\~zienia. 
OSKARŻONY: Owszem. Na wypa holz. Miala być również rozbudowa- PROKURATOR: Jakie nieoficjalne 

dek jakiegoś niespodziewanego kem- na. sieć szpiegowska na terenie woje· stanowisko miał Boitte? 
flik.tu dyplomatycznego był przewi- wództwa bydgoskiego. ROBINEAU: Wydaje mł sit. te 
d'lJiany jalkiii ,.Robinearu Nr 2". Instrukcja wydana :pl'Zez Bardet pilnował nas. 

Oskariony dodaje, i.e miał to być - mówi dalej oskarżony - przewi-
Pola,k, 11owy.lej la.t 50 W7.gl. U.wa.li- dywała werbunek agentów kontrwy- PROKURATOR: Jak to sł~ n&Q'• 
da niemolny do sluiby wojskowej. wiadu. Rachtan np. pilnował agen- wa? 
„Absolutnie uczciwy", Jako ttzPfeg tów francuskiego wywiadu na tere- ROBINEAU: Agent kont:r-wyWia.-
łranouskii. nie województwa szczecińSkiego. O 

Agentów siwycll oskar'lony wyezu współoskarżonym Borkows.'kim Robi- du. 
kiwał w środowisku ludzi ust.os.on- neau mówi, że zajmował się werbo- Robineau wyn1ienłł też, jako zatra­
kowanych wrogo do ustroju Polski waniem agentów w Swinou}ściu. Je- dnionych w wywiadzie - archiwistę 
Ludowf!\i. Otrzymywali oni wynagro śli chodzi o Pielaekiego, to Robineau ambasady de Mere, sekretarkę ma­
d/Zenie m poszczególne informacje. bardzo cenił 1·e.,.o infonnacJ'e. Był on s h • •-·'- el · „ jora Humme - Zuzannę o ott l nno Ta .... np. Pi acki dostał łaczine ok. ta& gOl"liwy, że azęsto prz:vn-OSi:I na-
120 tys. 7A., Ra.chtan około 80 tys. ził., wet więcej informacji, mz od niego jakiego Renaux. 
Borkowski ok. 100 tys. 7i!. i Klim- żąda.n~. Równie gorliwym był Klim W zakończeniu pierwszego dnia 
mak mniej więcej tyleż sa.mo. Pie- czak, kt.6ry dostanlzyl m. m. spis procesu Robineau zeznał, że wicekon­
niądze wypłacał oskarżony z fundu- PGR z "'°'\\'D""' cq;a&n" wA~ • ...{ .......... _. 

• któ ~" J B d ... - ....., """"' ....,._.,...„""' 0 sul Bardet nawiązał kontakty 21 „pew ~ow, • re pn.,,,..azywa mu ar et, Robineau opowiada o swym uczest-
a 1>óinie.1 de More. nictwie w pogrzebie honomwego kon- nym dyplon1aą z placówki brytyj-

Pona<ifo Robineau posiadał tzw. sula francuskiego w 'foruniu, gdzie sklej, w celu wymiany informacji 
fun<lusz &pecjałny, który miał być przy tej okazji - jak cynicznie ze- wojskowych i lotniczych". 
wylw.rzystany na wypadek gdyby ~maje _ „uzyskał kilka informacji 
oskarfo.ny musla,ł nagle opuścii: te- 0 jednostkach wojskowych". Na tym rozprawę odroczont> do 
rytorium Polski. Kiedy Bardet polecił mu nawią.za- dnia 7 bm. 

W odpowi€d;;;iach na dal;;ze pyta- nie kontaktu z polskim podziemiem, ---------------· 
nia prokuralora Robinea.u o.pisał Jfoi>ineau wydał odpowiednie poleee­
przt>bicg swe.j współpracy sz;>iegow- nie Pielackiemu, spodziewając się, że 
skiej z poszczególnymi oskaJ-i~1ymi. 
Z Drouet skontaktował się za J>Ol-ll'l'il drog;ą tych kontaktów uzy<:;ka pewne 
nictwcm Bardet w 1918 r. i odb:vl z informacje. 

Miasto Szu men . w Bułgarii 
otrzymało nazwę 

Kolarowgrad 
nim ki.lkanaśeiP spotkań. Wielokrnt- O.•karżony Borkowski dostarczył 
nie o.trzymywał od Dronet wiadomo R•liineau blankiety i pieczęć okrągłą 
ści sl:piegowskie, dotyczące lotnisk. PUR, które pot.rzebne były dla użyt-
i obiektów wojskowyd1 na terenie ku wywiadu. SOFIA (PAP). - Na prośbę ludno-

• t kt · D · Robineau stwierdza te:i:, że i plany mias a, w orym rouet z.am•esrz- ści miasta Szumeu odbyło się w spo· kiwa.I. Przy wyipelnianiu SZ1Piegow- stac,ii, które gromadził, służyły wy-
skich zadań Drouet posług1wa'? się wiadowi. Na planach miast Robineau sób uroczysty nadanie temu miastu 
własną. sfa.tką wywiadow<YLą, w zaznaczał, wg instrukcji. obiekty woj nazwy Kolarowgrad. Na uroczystym 
skład kt-OreJ wehod?Jill: :&u'ki>wski, skowe, miejsca postoju jednostek woj zebraniu referat o życiu i dzialalno· 
Matuszek, KUmczak i inni. skowydl, magistraty, UB, .MO, PUR, „..., W 1 I„ l l ił 

Agentom swoim Robineau nada.wał BKlJ; mp!f;ałe, ~ filtry, r6w- =- . asy a ~0 ~ro~a wyg os prze· 
~mjmy oraiz nume1"7. nie.i i llądGWDi.ctwo byłop~ wodn1cząc.y M1e1skiąi ąa~, ~do-

Robiineau HznaGe dA14d. ar. _.. ·. • .- _ • ~ ~"--' h'o.n~ 
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Odpowiedzialne zadania· i obowiązki księgowych 
Kontrola i dyscyplina finansowa w ka:tdym przedsiębiOł'Stwie i 7,a. 

kładzie uspołecz.nionym ·e t dzi.ś. moi'e je'!Zcze nie wszędzje dostatecz­
nie docenianym, ale d1>niosłl·m czynnUciem sprawnego ich funkcjonowa­
nia. Otl cl o brze zorganizowanej pracy wydziału finansowego zale-.iy 
wie.le. Od.powjednio b1>wiem pr-0wad:rona księgow~ć poprzez zesta.wie­
nie kosztów. porównanie planowa.n ych wskaźników z osiąganymi wy­
każe za.w~ze wszelkie nied-Ociągnięcia. w produkcji i oeólnym gospoda­
rowa.uiu w ?.akładzie pracy. 

ków skłania więc licznych księgo­
wych do nieustannego oglądania się 
za nową posadą. Zmiana jej przy 
obecnym w ogóle dużym rzapotrze­
bowaniu na tych pracowników jest 
latwa. 

Gorzej, gdy taka z.miana następuje 
'W wynikiu swego irodza.ju kaperowa-

To zadanie w znacznym stopruu 
ułatwia wprowadzenie od 1 stycz­
nia bieżącego mkt1 nowego jednoli­
tego pla.nu kont, dostosowanego do 
obecnego stanu i wymagań naszej 
g-OSPodarki planowej oraz zmiany w 
naszym systemie finansowym w 
z.wiązkQ e reformą bankowości. 

Większe zadania -
większe wymagania 

nia pracowników. z PZPW Nr 6 w 
jednaki.e :i o ozy.roś innym, o czymś, Łodzi odeszła. na. przykład niedawno 
oo powinno zaalarmować odpowied- gnipa. pracowników WYdziału fina.u­
nie czynniki i zwrócić ich uwagę na sowego w ślad za. byłym dyrekforem, 
to zagadnienie. ·Jest nim swego ro- który przeszedł na Inne stanowisko. 
dzaju wędrówka księg-0wych z za- Jest to :iijawisko, które szczególnie 
kładu pracy do zakładu, z instytucji na.leży .napiętnować, be-L względu na. 
do instytueji, zjaiwisko nlewąitpliwie to, gdzie ono występuje i jakich 
niekonystne, dew.rga.nizują.ce pracę grup prn.cnwników dotyczy. Takie 
wydziałów finansowych w róinych praktyki niektórych dyrektorów są 
ziakła.da.ch. nadzwyczaj szkodliwe i niedopu-

Mówi o nim między innym.i wy- szczalne. Wszystkie czynniki, zarów­
dtial księgowości iprzy Centralnym no administracyjne jak i · po.wołane 
Zarządzie Przemysłu Ba:welnianego, do sprawowania społeclQlej opieki i 
skarżą się też kierownictwa poszcze kontroli nad posrezególnyml zakla­
g61nych zakładów pracy. dami pracy - organizac.ie partyjne 
Zainteresowaliśmy się niedawno i związkowe - powinny im z całą 

ogłoszeniami ~mieszczonymi w mocą się przcc-hvstawić. 
przeciągu jednego tygodnia w pra- zrozum:aie. że takie n;euzasadnio 
sie. C?ka't.alo się, że w \~riększości za- ne wędrów;,.i księgowych przycz:v­
~lado:\· pracy. poszuku.iących z~ po- nia.i<! się do dr.ozorganizacj; pracy. do 
sre<ln:ct wem gazety nowych ks1ęgo- l narastania za!Pglości w pracy wy­
wyc~. n'eobsadzonc stanowi. ka kon, działów !inan:'n,·.-ych. które i tak w 
t~·.stow, księgowych. starszych i głów \\ielu zakład<:ch istnieją. 
nych księgowych zwolniły się nie­
dawno na skutek odejścia pracowni­
ków do innych zakładów pracy. 

Gdzie lezv przyczyna ? 

Trzeba pomóc 
księgowym 

Pr:M!a księgowych w świetle no­
wych za.dań jest odp1>wie<lzialna. i 

niełatwa. Będzie ona w pełni celo­
wa, jeśli księgowania prowadzone 
będą bieżąco. Niestety, nie wszyscy 
to należycie doceniają. Księgowi 
skarżą s.ię niejednokrotnie na bra!k 
dokumentacji, na nieodpo.wiednie i 
spóźnione opracowywanie jej przez 
rÓ'Llle 0 gniwa. aclministrac.Ji fabrycz­
nej. Dotyczy to Z\Vlaszcza dokumen­
tacji dla księgowości materiałowej i 
produkcji. 

Pracą księgowych trzeba się !Inte­
resować bardziej niż dotychczas. 
Trzeba w pełni sobie uświadomić, 
że k.sięgo.wość przesta.ła już być do­
datkiem do PTZedsiębłorstwa, wy~ 
ga.nym przea: władze skarbowe, że 
jest ona ba.rdrio istotnym czynni­
k-iem naszej gospodarki. Zalrówno 
ratly za.kładowe, jak i orga.nir.acje 
partyjne winny śledzić p~ę wy· 
działów finansowych, 6toozyć księ­
gowych, którzy bardzo czę.sto oder­
wani są od życia. zakładu, szczegól­
ną opieką i spieszyć im z pomocą, 
gtl~· zachodzi jej potrzeba. 

Od sprawnej pracy wydziałów fi· 
nansow~·rb 7alrzy możliw~ć stałej, 
systemat~·C'zne<; kontroli pracy każde 
go 7akladu i osiąganych t>rze.z niego 
rezultatów. A to jest warunkirm 
realira<•ji wielkich zadań. sl.njąQ·ch 

prted naszą gospodarką. narodową 

w rama<'h Planu S7eścioletnif'go. 

Stanisław Kosicki. 
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!'o fi c>lrJO 
Na d""óch stoikach 

Bultwrowy dzie1111ih /Hlry_./ri „Frcmctireur" („Wolny Strzelec") obmszyl 
się nie dall'lro z u:i'.l'l,kim patosc!m 1ui pewnego fabrykant,a broni. Zresztą 
annaty pr.ie:eń wodukowa11e nie s11 śmiercioriośne; chodriło tu po prostu 
o armaty„. c::ekoladorl'e. Ale „Frtu1ctireur" w „szlachetnJin" oburzeniu 
gr;;mial i pionmuwal dotcodzq.c, jaki to szkodliwy tvplyw mogą mieć te cze. 
koladowe armct~·i na umysły i nastroje dora.~tajqcej młodzieży. Niestety, pa. I 
cy/izm „Frcmctireur" ogra11iczyl sie do tego wlaśn.ie n.bolewania. 

Bo na tej samej stronicy, gclzie zaatak0«'<1110 fabrykanta broni... cze. 
koladowej, ukazał się też inny artykuł. Artylqtl, omawiający wojnę w Viet­
namie, gdzie, jak wiadomo, żołnierze francuscy i najemnicy różnych naro. 
i:!owości strzelają do miłującego wolność narodu nie z annat c;;ekolado­
wyc11, lecz ze ~talowych„. 

W tym artylrnle ::nikneJ,y bez śladu „pokoi,uwe" tendencje paryskiego 
pisemka. Pisząc o wofriie w Vietnamie, „Franctireur" używa caltkiem in­
nych słów, zwrorow i argumentów. Artylr:ul gle>ryfikuie morderców s kor. 
pusu elispedycyjnego, złoi.onego w !llliacz:nej części z b. hitlerowców. Z sa. 
chwyt.em u11osi się „Franctireur" nad morderczą silą frmicuskiej artylerii, 
oczywiście - tej prawd::irl'ej, nie czekoladowej; autor artykułu opisuje w 
e11tuzja5tyc:myc11 słowach, że vietnamshim „buntownikom" zadano ciężkie 

Lecz o „Franctireur:e" wiadomo od dawna, i.e czerpie on natch11ie11ie 
i„. 11iP11iąd:e glómrie z ka5 pru1C'em~·ch banków i pr:cdsiębiorstw, rwleiq­
cyd1 do ~{rn11,c/i „200 r0tl-i11" l·'rnncji . .l111iejs:;a o wysokość tych sul>sy. 
diórt'.„ Jedno jeM ws=ukże pe1rnc: wypł11ca11c są 011e nie przez fabr „:arrt1iw 

c:ekolmfr. /pr::; prze:; /um11lC1r~:v ,,011tl'11tvc;rnc/' bro11ią. 1 to je.,/ u ła.<nir. 
fr1ldł<'m JJu=omie p.rut••sko11Pę.o. " 11· gruncie r:;ec::a· - l>{lrdzo /Jot111rego 
.• /><1cyfi:1111,·• .. l·'runctirt'l' ra" . 

„l kim sif kto rnluje - wJ..im s1w1 sir staje", slwi:.11ie t1tiPn/zi .~/MP 

1JT:yslo1t·il'. B. D. 
.„ •• „„ ......... „„ ......... „ ............... „ ..• „„ .......... „ .................. ,..„.„~ 

O ?<>Wodzeniu wszystkich przed­
sięwzięć decydują kadry i dlatego 
też władze nasze przywiązują wiel­
ką wagę do postawienia pracowni­
ków finans.owych na odpo\viednim 
poziomic. za~;Ja]-ajając:vm w. 1ogi 
nowych zndań i obowiązków. Obec­
nie odby\\U s:ę ma~owe nrzes7.l1ala· 
nil' l:sir"'nw~-.·b i kit>rcwników wy· 
dzirilów finam:owycb, Jd{•rzy są za­
znajamiani z n•iwym planem kont i 
z zadaniami, stojącymi dili pTzed 
prac:i.wnlkami wydziałów finanso· 
wych. W Łodzi od szeregu miesięcy 
odbywają się srtematycznie kursy, 
zorgaruzowane przez Biuro Organi­
zacji Rachunkowości dla pracowni­
ków zakładów pr:r.emysłowych. Nie­
wątpliwie przyczyni się to do pod­
niesienia. ich kwalilikadi za.wodo· 
wych, umożliwi postawienie pracy 
wydziałów finansowych na.szych~a­
kładów n& wYY;szym nii dob•chczas 

Jest niewątpliwie wiele przyczyn te­
go zjawi;;ka. .Jedna z nich stanowi 
to. 7.e zanil'dbana w niektótych za­
kfada<'h 1>racy k.sięg<lwość "'tawia 
t>rzed sw1>:imi 11ncownikami duże 
wymagania dopro.wadzenia jej do po 
rzqllku, ?.wtaszcza te.J:"az, w 1>trnsie 
zamykania rachunkowości za ro.le 
ubiegł~· i s1>orzą1faa11ia bila11su rocz­
nego, wpr1>wad7,ania nowego 11la1111 
kont. Niektór7S pracownic;y. nic mo­
gąc podołać swym obowiązkom. po 
t>rostu 11orzucają swe placówki l szu 
ka.ją g-lłzieindz.iej ła.twiejszych wa­
runków pracy. 

PZPB Nr. 3 walczą skutecznie 
p(YLiomie. • 
Są jednak pewne niepokojące zja­

wiska, k.tóre v.rpływają hamująco na 
właśchvy rozwó; rprac tych tak waż­
nych ogniw naszych zakładów 
pracy. 

z nieusprawiedliwionym • opuszczaniem pracy 

Postaramy się wskazać na kilka 
z nich. 

We wszystkich oddziałach PZPB nieobecnoścl, a w styczniu 0,81. -1 Wszyscy starają się usilnie o wzmo Nic też dziwnego, że udało sl~ jui 
l 'r 3 ccdziennie notowany jest do- Tow. Kowalski. przewodniczący Ra· cnienie poczucia dycypliny wśród za wielu „spóźnialskich" nauczyć pu~ 
kladnie stan obecności. Tylu i tylu dy Zakłarlowej nie ogranicza się do logi. Wszystkim leży to bardzo na tualności, wielu „czwartltowiaków'" 
nieobecnych, w tym tylu choryck, u· cyfr. Wida·h, że sprawa go pochłania sercu. Na każdej sali znani są punk· nozumiało szkodliwo66 swego pQStl7 
.;prawiedliwionych, na urlopach, a ty i przejmuje. - To jeszcze bardzo du- tualnl i sumienni robotnicy, znani są powanła. Pp~lom dyscypliny pra<ty; • 
lu i tylu nieobecnych, nieusprawie· żo l uważam, że musimy jednak za- również ci, którzy lekceważą 1"-ao: N:PB lilr „ stopniowo Bię pod.nosi ,,Posz'11cui emy 

księgowych" Inną przyczyną jles.t fakt niejedna 
kowe&'o opłacania pracowników fi· 
na.nsowye.h w róinych zakładach 
pn.cy t instytucja.eh. Place księgo­
wych w :instytucjach centralnych 
k.s?.taUuią 5ię na wyż.,.'7.yrn Poziomie, 
aniżeli w przedirlębiors:twach. Zda­
rza Sii;'. że pracownik zajmujący kie 
rownicw s'tanowisko w pr~edsię­
bior;;f \\'ie. chętnie ubiega si~ o pra­
cę mniej odpowied1Jalną, w jakiejś 
in.·tylue,ji cen!raJn j. ale. rta.pewniaw 
j~cą mu wyższe zarobki. Inne też są 
stawki dla księgowych w przemy;;le 
pai1 ·twowym. inne w :półdzielczości 
il. handlu. Dążenie do poprawy 1..arob 

dliwionych. Oddzielnie wpisywane stosować ostre środki wobec tych, ·i dezotgani'zują ją. • ~ Dn.ew. 

W gazetach naszych niemal każde 
go dnia ukazuje się niekiedy po kil­
ka ogło. zeń, iia których pośre­
dnictwem różne przedsiębiorstwa 
poszukują nowych pracowników -
księgowych. kontystów, kierowni­
ków wyd7.iałów finansowych j,tp. 
św.iadczy to niewątpliwie o cią~le 
postępującej rozbudowie naszego zy 
cia go,,"',P.odarcze o. R-OCi<!gającej za 
sobą coraz większe zapotrzebowanie 
na wykwa i·fikowanych pracowni­
ków, między inn mi rfrwnl ż pra­
c<>wników finansowych, Ś\\·iadczy to 

Zacieśnia Śię współpraca racjonalizatorów i naukowców 

są spóźnienia. Listy w(ldrują do b!u- którzy nie -aważają na wszelkie na-
ra personalnego, do tow. Tyranowi· pomnienia ł lekceważą sobie pracę. 
cza, stamtąd zaś .czerpią potrzebne da. Mógłbym podać wam nazwiska ttch' 
ne hiuro wypłat, Rada Zakładowa, or opieszalców l nierobów. Moż• fllf I.cli 
ganizacja partyjna i dyrekcja fabry· a:awstydziloby l zmieni.loby. 
ki. Rada Zakładowa. współpracuje ~ 

Tak wygląda sprawa d~cypliny 'śle z organizacją partyjną l admini­
pracy od strony formalnej, w świetle stracją. Za każdym razem wzywamy 
z>vykłych urzędniczych czynności, tego, kto pozwolił sobie na lekcewa· 
wykonywanych stale i pozwalają- żenie obowiązków i tłumaczymy mu, 
cych zorie11tować sięf w jakim kie- dlaczego to jest niedopuszczalne, ja­
runku powinna pójść akcja z·walcza- kie z tego powodu po'Ilosi szkody on 
nia nieusprawiedliwionych nieobec· sam c.raz fabryka - mówi kierownik 
noścl oraz·· spóźrll~ń. personalny, tow. Tyranowicz. - Na­

W alka z absencjami 
troską wszystkich 

Akcja ta prowadzona jest w PZPB 
Nr 3 systematycznie i ze zrozumie· 
niem wagi zagadnienia przez wszyst· 
kie powołane do tego czynniki, a 
więc przez administrację, Radę Zakła 
dową , organizację partyjną, grupy 
związkowe, organizacie Ligi Kobiet, 
ZMP, oraz przez agitatorów partyj· 

zwiska tych ludzi podajemy następ· 
nie tow. Kowalskiemu i tow. Tomie. 
Oni po linii związkowej i partyjnej 
wpłyv.raj<1 na Judzi i dopomagają nam 
w staraniach o podniesienie dyscypli 
ny pracy. 

Ci, którzy zasluż"Yli 
na pochwałę i na naganę 

'nvch 

- Aktywnością wykazują się rów­
nież majstrowie w oddziałach i agita· 
torzy partyjni. Do majstrów, dbają­
cvch bardzo o sumienność i dyscypli 
nę załogi, nalPŻą tow. tow.: z „tkalni 
nowej" - \Vacław Niedbała, Józef 
Kurzyński z „tkalni elektrycznej" -
Albin Rogowski, a z przędzalni „B" 
_::. Łuczak i I\1rozii1ski. 

Wystarczy przejrze6 sprawozdania 
z narad \\ vtwórczych i technicznych, 
łiy slwierdzi6. że równolegle ze spra­
wami prcdnkcyjnymi poruszane są 

I 
stale na n<iradach zaqadnienia walki 
o d;scyplinę pracy. Te same zugad­
nienin znajdziemy również w SJHdWO· 
zdaniach z zebrnń purtyjnych. Bar· 
dzo też charnkterystvczny tu jest 

Racjonalizator z „Ełektrobudowy" tow. Bartosik - czyta 
swą pracę profesorowi Burnatowi 

fakt, że kai.dy niemal mujsler, kie­
rownik oddziału, członl'k Rady Zakla 
dowej i organizacji partyjnej: potrafi 
natychmiast dać odpowiedź na py· 
tanie, jak.1 jest w zakładach procer.t 
nieusprawiedliwionych nieobecności. 

V'./ ubiegłym miesiącu mieliśmy 
0,89 procent nieusprawiedliwionych 

Z frontu współzawodnictwo · oszczędnościowego 
W dalszym ciągu masowo na.pły- itp. W PZPB Nr 7 powstał w tych Zespół robotników farlYiarni z od-

wają do nas zobowiązania robotni- dniach nowy zespół oszczędnościowy działu Il PZZPP Nr 1, tow. tow. 
ków fabryk różnych branż przemy- przewijaczki tow. Anny )Janiak. Kacprzyckim, }faciejev.skim i Ada· 
słowych, włączających się do akcji ·wraz ze swymi 7 współtowarzyszami miakiem na czele, postanowił oszczę­
oszczędzania przez zmniejszenie zu- pracy zobowiązała się ona zmniej· dzai! na barwnikach i chemikaliach, 
życia surowca, artykułów pomocni- szyć ilo!ić odpadków z 6 dkg do 3 dkg· zmniejszając ich zużycie o 3 J)rocent 
czych, zmniejszenie ilości odpadk.Sw I dziennie. w stosunku do wyników ubiegłego 

----• roku. Xależy podkl'e~lić, że oszczęd-

K"',$3 S„m„_. pomocowa w PZPB , Nr. 14. ~~~~\e~e s~~~~i;i~1f: ~~~dul~~j~. jakiej. 
tł U <• Oddział II PZZPP 'Tr 1 \\"Zywa do 

podjęcia podobn~·ch zobowiązań od 
dział XI t~rch zakładów, oraz inne 
farbiarnie przemysłu dziewia1·skieg-o. 

Ku ogólnemu zadowoleniu całe.i za· 
logi w PZPB Nr 14 zorganizowano 
ka:;ę samopomocową. Już od dawna 
zabiegali o to robotnicy, chcąc mieć 
zapewnioną. pomoc matt!rialną w ra­
zie choroby lub innych nieprzewi­
dzianych wypadkach. Członkowie ka­
sy wpłacać będą 1 proc. od s\Yy('h 

I 

zarobków miesięcznie. Zgromadzona 
w ten sposób kwota przeznaczona hę­
dzie na bezprocentowe pożyczki dla 
najbardziej p1>trzebująC'ych. Ka/.de­
mn, kto wyrazi chęć wycofania :ii•.' 
z kasy, zoRtanie wyplaC'on~· gotówlq 
cały udział przy końcu roku kalen 
darzowcgo. 

Jak pracują zwyciąskie zespoły konkursowe 
w PZPB Nr. 6 

Pamiętamy dobrze} że w kon_kmsie I Wytwarz~ on przecię.tnie 55 proc~nt 
na najlepsze zespoły w przemysle ba- eksh'y, 4o procent pnmy, wykonuJą•· 
wełnianym zdobyły nagrody 2 ze,,;po- bazę w 106,2 proc. 
ły tkackie z PZPB Nr 6. Jest zatem Natomiast zespół tow. Miroszew· 
ciekawe, jak pTacują te zespoły obec- skiej nieco pogoxszył swe wyniki -
nie, gdy konkurs dawno już się za- 56,6 proc. ekstl'y, 23,4 proc. primy 
kończył · o d P 'bi" · 

WYKONT.fK\IY ZOROWl.~ZANP.. 

ze„polr osz(·r.ęd1111śdowe \\' PU'B 
:-;rr 7, to". tow. Kobzano11 ej i Ba kc· 
rzaka. w myśl zobowiązań, oszC'zę<l3a 

j:! dziennic po :W dkg W;ltku, warto­
i;ci 12-0 zł. Zespoły przędzalnicze to\Y. 
tow. Ro•iak i Jeruzal przekraczaj:! 
nawet swe zobowiązania. 

Zespól to\\'. l\owal"kieg1> z PZPB· 
im. Stalina. któn' zobowi<1zal się 

zmniejszyć odparlki do 2,5 proc. dzicn 

- Są jednak i tacy, którzy utrud­
niil.j<\ nam pracę i sprawiają wiele 
kłopotów: nhljster przędzalni Chu­
dzyński, robotnik z wykot1czalni Woj 
ciech Klucha i Bialasik z wydziału 
ruchu są niepoprawni. Potwierdzają 
to również robotnicy. Tow. Józefa 
Szewczykowa, znana ze swej pilności 
i punktualności, przodownica pracy, 
także jest zdania, że „niedbaluchy" i 
spóźnialscy" powinni być publicznie 
piętnowani. · 

Nie ulega wątpliwości, że każdy 
uczciwy robotnik bardzo krytycznie 
ustosunkowuje się do tych, którzy 
lamią dyscyplinę pracy. 

Kobiety w walce· z absencją 

Tow. Jadwiga Kryńska, przodowni­
ca społeczna, działaczka Ligi Kobiet 
i aktywny członek Partii często roz· 
mawia z kobietami w „tkalni elek­
trycznej". 

- Nasze kobiety na ogól umieją 
już doskonale godzić pracę zawado· 
wa z obowi<izkami rodzinnymi. Nie 
!C>kceważą ani jednego, ani' drugiego 
Bvwają jednak takie, którym trzeba 
jeszcze tlunrnczy6, że spóźnienie się 
do pracv Io nie jest głupstwo, lecz 
poważm1 slrnta d!d Pai1stwa i dla ro. 
holnika. Ariilu jemy też wśród inęż 
czyzn. Mamy np. tzw. „czwartkowia· 
ków". Są to ci, co zazwyczaj po wy· 
piacie nie stawia ją się do pracy. Sta­
rając się na nich wpłynąć, dopoma· 
gamy nie tylko sobie, dbając w ten 
~posó!J o produkcję, ale również śpic 
szymy z pornocq żonom tych ludzi, 
którzy przez opuszczanie -dni pracy 
uszczuplają budżet rodzinny. 

Agitatorzy podnoszą 
d~scyplinę prdcy 

Ambulatorium bez lekarza 
Celem zapewnienia szer~kim rze• 

szom pracujących należytej opieki le­
karskiej, uruchomione zostały na te­
renie każdego większego zakładu pra 
cy ambulatoria. Jedno z pierwszych 
tego rodzaju ambulatoriów zostało 
założone przy Miejskich Zakładach 
Komunikacyjnych w Łodzi. 

Obecnie jednak ambulaoorium nie 
spełnia swego zadania, ponieważ za­
brakło w nim lekarza. Brak lekarza 
daje się dotkliwie odczuwać zwłasz· 
cza obecnie, w okresie zimowym, kie I 

~ bywa więcej zachorowań. 
Po to, by odnowić receptę lub UM.Y" 

skać poradę, czy skierowanie do le· 
karza.-specjalisty, praco\vnicy nasi 
tracą teraz jeden dzień, a nieraz; 
i więcej. Rzecz jasna - zarobek ich 
vr; ten sposób ulega zmniejszeniu, a 
praca również na tym cierpi. 
Uważam, że sprawą naszego am­

bulatorium powinny bliżej zająć się 
dyrekcja Rada Zakładowa. 

· T. Niedziałko""ki 
MZK 

SZKOLENIE KADR 
aktywistów związkowych 

.:. 'iejednokrotnie p.rzyczyną nieod- PZPB Nr 2 :;pecjalny kurs związko· 

rowicdniej pracy męża zaufania by- \\'Y 

wa jego niski poziom wyl'obienia spo Na kurs, który obejmować bętlzie 
40 godzin wykładów, skierowano 40 

łecznego. Po prostu mąż zaufania mężów zaufania ze wszystkich 1>d 
cz<;>~to sam nie wie, na czym jego azi::łów p1·odukcyjnych. 
działalność powinna polegać. Toteż Pierwszy wykład odbył się 31. I. 
niewątpliwie dużo ko1·zy~ci przynie~ć 1950 roku. 
może rozpoczęty w tym roku w Tadeusz Saar, PZPB ~ r 2 

- ·-----
Ślndem naszych korespondenc;i 
---------------------------------U sprawnienje wypłat 

W korespond_ęńcji, zamieszczonej• 11ia pieniędzy eh-Odzie na ul. żeromr 
w „Glosie" z dnia 21 stycznia br., skiego 115, tracąc przy tym wiele 
tow. Przychodnia zwrócił . ię z ape- czasu w godzinach zajęć. 
lem do sekretariatu szkoły 'fechnkz:· Jak nas obecnie informuje tow. 
no-Przemy:;łowej o usprawnienie wy· Przychodnia, sposób wypłacania pic­
płat dla p1·acowników, zatrudnionych niędzy został obecnie zmieniony i już; 
w war:;ztatach mechanicznych przy w lutym pracownicy wru:sztatów o· 
ulicy Kopczyńskiego Nr 29. Pra- trzymali wypłatę na miejscu, tj. przy 
cownicy ci musieli w celu otrzyma- ul. Kopczyńskiego. 

Ci. którzy bijq własne rekordy produkcyjne 

O 
•· · ół t „ •. h 1 k d 1 l 2 proc. secun y. rzy naJ 1zsze; 

toz zesp ow. ~u1c a a na a . . . d . 
utrzymuje wysokie wyniki zarówno spo:sobnosć1 postaramy si~ ow1e-

nie, osiaga jak wykazuje jcg1> Niejedną rozmowę na temat dyscy­
karta. wątk1>wa - 1,44 proc. Zespól pliny pracy przeprowadzili na tkalni 
tow. ::1-Iajewskiego, który podjął zo- agitatorzy partyjni: Stefan Mielcza­
bowią.zanie zmn. iejszenia od1mdków I r~k i Piętka. Wi~le P? tej linii. zro· 

_ . „ biły towarzyszki: Jozefa Brdon na 
do 1,o pi·oc„ o:;iąga O, 13 proc. od- przędzalni i Bronisława Milixiska na 
padków w produkcji dziennej. (Sam.) wyko1l.czalni. Tow,. Piątkowska-i tow.Szkopiak w P.Z:PB Nr. 2 pod względem ilości, jak i jakości. dzieć, co na oo wpłynęło. 



~.1 · . 

. --:-. „Nowa treść, _no.w:i rzec~ywi, .śre~nic~Vl'.em poczty. Przynosi1'i 
gtosc pracy harce!skI~J wołaJą o Je rown1ez sami autorzy. 
nową odzr::a~ę, ktora Jes~ potrzeb Pamiętam ubiegłego miesiąca 
r:a .młodz1ezy, walczące] o so -1 przyszedł do mnie jakiś chło -
~Jahzm" -. pisze. w swym liście piec. Miał może trzynaście lat, 
d~u. z.of1a Stasiak ze 169 Łódz I spod jego płaszcza wyglądała har 
k1e1 ruzyny Harcerek. cerska bluza oraz czerwona 
„ - „Dawna odznaka nie wyra chustka. Przyniósł mi list o no­
.zała ;vs~ystk~ch naszych dążeń, wej. odznace, a potem na kartce 
zadan l c.elo~„. Doty~hczasowe papieru zaczął mi rysować pro_ 
symbole me mkomu. nie mówiły jekty nowego znaczka. Było ich 
P Nowym Harcerstwie, a często kil!.;:a, a z takim przekonaniem 
stanowiły zawiłą tajemnicę dla ,mówił o symbolach, umieszcza -
naszych druhen i druhów - pi- nych na znaczku że zaciekawio 
sze druhna Wanda Wojnarowska ny spytałem, skąd bierze tyle 
ze 11~ Ł.D.H. - ,,Rozstaniemy się rozsądnych i dobrych pomysłów. 
be~ zal u ze ,s~arą odznaką, cze_ - Omawiamy projekt nowej 
~a:1ąc z rad~sc1ą na nową. wyra - odznaki na zbiórkach - odpowie 
za1ącą bez zadnych zagadek na - dział. 
szą obecną pracę". 

Takich ·li tów, poruszających 
sprawę nowej odznaki harcer -
skiej, przyniosła do redakcji pocz 
ta wiele, całą paczkę. Ale otrzy 
mywaliśmy listy nie tylko za po 

Jak to 2:adanie tnatematyczne 
jest nieznośnie długie i nudne -
~yślał z łl.iechęcią Romek. 
~ ogóle matematyka, to sucha na 
..ura - orzekł, kiedy po raz drugi 
omylił się przy wyliczaniu. Co in 
:nego historia, 11ib geografia - ta 
ka przyjemna, ciekawa, często na . 
wet staje się rozrywką - wspo­
minał Romek, odbiegając myślą 
od swego zadania· 

- A matematyka? Ach, co tu 
dużo mówić. Matematyka jest 
1tanowczo za sucha i za twarda! 

Czy Romek ma rację? A mo±e 
i Wy podobnie myślicie? 

A więc tych wszystkich, któ­
rzy są na stopie wojennej z. ma­
tematyką, postaram slę !Przeko­
nać, że i przy tej suchej, nieznoś 
nej matematyce można się nieźle 
zabawić. 

' Tylko uprzedzam, nie utwier-
dzajcle się w przekonaniu, że ma 
tematyka, to „czarna magia", 
gdyż, jak sami zobaczycie, takim 
„czarodziejem" może zostać każ­
dy z Was. 

Zaczynamy zab"awęl 
Weźmy taką liczbę: 12.345.879. 

Każdy zauważy tutaj zaraz brak 
ósemki· 
1 Pomnóżmy tę cyfrę przez 9. 
I co otrzymamy? Same jedynki. 
Sprawdźcie sami! 

A teraz inny przykład: 

12.34~.679 
90 (10x9) 

1111.111.110 

Znów otrzymalL5my same je­
dynki i zero. 

Teraz znów pomnóżmy takie 
Uczby: 

12.345.679 
117 (13x9) 

86.419.753 
123.456.79 

1 234.567.9 
Q 
1 444.444.443 

Zważcie proszę, 117 równa się 
13 pomnożone iprzcz 9. Trzynast­
ka zaś składa się z jedynki i trój 
ki. Oto cały nasz wynik „czwór­
kowy" zamknięty został tn „1" i 
„3"; czyli w „trzynastkę". 

Takie same doświadczenie z in 
llY_l'!li j:Y.fL~).!l..!_: . 

• 
Postanowiłem więc pójść do 

nich na zbiórkę. Wiedziałem do­
t~chczas, o czym piszą w swych 
listach, te~az icbciałem usłyszeć 
to, co mówią o swej odznace har 
cerki i harcerze. 

12.MU79 
162 (18x9) 

24.891.358 
740.740.74 

1234.567.9 

1999.999.998 

Wszystkie dziewiątki zamknię­
te zostały między jedynką na po 
czątku wyniku ·a 8 na końci.i, tj. 
„wśród osiemnastki", czyli cyfry, 
przez którą pomnożyliśmy naszą 
dziewiątkę. 

12.345.679 
324 (36x9) 

----=----
49.382.716 

246.913.58 
3703.703.7 

3999.999.996 

Powyższy wynik jest podobny, 
36 razy 9 równa się 324. Wynik 
zamknięty został między 3 i 6, czy 
li między 36. 

Czyż to nie ciekawe doświad­
czenie? Zawsze, ilekroć pomnoży 
my .naszą liczbę 12.345.679 przez 
jakąkolwiek liczbę, pomnożoną 

- Ty ślęczałeś dwa dni nad hi 
st<>rią i dostałeś trójkę z 'Vdpo­
wledzi, a Ja tylko dobrze słu­
chałem jak mi ~ronka podpowi8:-
dala i mam czwórkę' 1 

- chwallł 
.się przed swyJ!J. kolegą szkolnym, 
Tadkiem, Kazio, pr2:ezwany „oślim 
uchem". Kazio mlał duże, odsta­
jące uszy i śmiesznie nimi poru­
szał, kiedy skwapliwie łowił 
wszystkie szepty i podpowiadania 
w klasie. Kazio nie bardzo lubił 
się uczyć, ·a kiedy wydawał lekcję 
w klasie, to zawsze uważnie słu­
chał podpowiadań. Teraz śmiał 
się z pilnej Bronki, że otrzymała 
gorszy, stopień •od niego. „ 

Naprawdę, nie tałowałem 1'WO 

jej wyprawy. Wróciłem ze zbiór 
ki zadowolony i przekonany, że 
nowa odznaka powstała już i żyje 
w umysłach i sercach młodzieży 
har<:erskiej, że symbole odznaki 
nie są martwym, oderwanym od 
>Zeczywistości tworem, ale wicr -
nym, prostym odbiciem idei No 
we.go Harcerstwa. 

• .~19 . 

„Trzeba, aby w naseym , Pro 
myku", miejsce lilijki zajął ~run 
symbol, Nowa Odznaka". - Pa 
miętam to zdanie, które dociera 
ło do mnie po zbiórce z ust wszys 
\kich harcerzy . 

młodziutki zastępowy „Górni­
ków" • .Ha.sło „Czuwaj" - łącL!\ 
ce koło z kłosem na odmace, 
przypomina, że harc~rka i harcerz 
są zawsze gotowi do r..:L.rnu i czuj 
nie stoją na straży swoich !Praw 
i obowiązków. Z hasła „Czuwaj" 
wybuchają trzy płomienne ogni 
ska .--. tak, jak w ruchu harcH 
skim istnieią hasła: walki, pra -
cy ' i nauki. 

Redaktor Oswojony jelonek „kupuje" gazety w kiosku 

Tak. O umies:zczeniu nowej 
odznaki w tytule myślałem JUZ 

przedtem, ale to żywe, bezpośred 
nie zetknięcie się z zagadnieniem 
now'ej odznaki, dojrzałej wśród 
szeregów harcerskich, przyśpie -
szyło postanowienie: Następny nu 
mer ,.Promyka" ukaże się z no­
wą odznaką". 

„Jeżeli w „Promyku" porusza 
się sprawy naszego harcerskie<>o 
życia, to już najpienv, w samy~11 
tytule, będzie o nim mówić no -
wa odznaka" - powiedz; al je -
d~n z dużej gromady harcerzy. 
Nie mówił tak on sam, tylko, to 
było zdanie wszystkich. ·O tym 
także mówi gruba paczka listów 
od czytelników harcerek i harce 
n.y. 

mu skoro świt. Przed szkołą miał 
jeszcze ~tąpić do ojca do fabry­
ki. 

robi ślizgawkę, utrudnia ipn:ejś­
cie, a nawet może spowodowab 
nieszczęśliwy wypadek. 

Po południu Adam miał zbiór 
kę swego zastępu. O wszystkim 
opowiedział chłopcom, o stracie 
;przez ro tników <:ennego czasu, 
o trudnym przejściu i o możli­
wych wypadkach. 

Po zbiórce wzięli skrzynkę z 
piaskiem i przyrzekając sobie, 
że już nigdy lekkomyślnie nie 
będą urządzać podobnycli ślizga~ 
wek, poszli zasypać chodnik. 

Na drugi dzień Adam umyślnie 
wyszedł rano wcześniej na ulicę, 
aby zobaczyć posypany chodnik. 
Ludzie śpieszący do pracy szli 
prosto i pewnie, śliski lód pokry 
wala żółta warstewka, tylko bu­
ty prz)"łemnie skrzypiały na ma 
leńkich ziarenkach piasku, posy­
panego chodnika. 

Koło zębate i kłos - to symbol 
pracy robotników i chłopów. Bia 
ło _ cze-rwony sztandar - to znal\. 
Polski Ludowej, !Państwa ludzi 
pracy powiedział słusznie 

Najwięcej zniszczony był Chod­
nik wzdłuż dłuqiego, wysokiego 
płolu. Zabrakło tam płyt betono­
wych, a w ziemi grząskiej pod· 
czas jesiennych słot two•rzyły się 
duże kałuże. Zimową porą rów· 
nież niewygodn:e było tędy cho· 
dzić, jak jesienią, zwłaszcza, jeśli 
śn!eq nie przysypał powierzchni. 
Niejeden już wywrócił się na tym 
chodniku. Sliskiego lodu nikt nie 
posypał piaskiem, gdyż plac był 
niezamieszkały, a chłopcy idący 
do szkoły kon.ystali w tym miej· 
scu z wybornej śli~gawki. 

Ulicą śpieszyli ludzie do fa­
bryk. Inaczej o tej porze wyglą 
da 1ulica. Adam widzi samych 
dorosłych, kobiety, mężczyźni, 
wszyscy śpieszą do pracy, widać, 
że każda minuta jest dla nich 
droga, nie mogą jej stracić, w 
fabryce bowiem czekają na nich 
towarzysze pracy i maszyny. 
Obok długiego płotu, gdzie chod 
nik jest najgorszy, wszyscy zwal Dzieci piszq 
niają kroku, ostrożnie, stawiając 

Adam tego dnia wyszedł :r: do szeroko stopy przechodząc przez do ,,Promyka" 
zdradliwy lód. Adam już z przy 

poprzednio przez 9, otrzymamy ta 37 37 37 37 zwyezajenia przyśpieszył kroku, Kochany Promyku! 
ki :r: góry wiadomy wynik. nabierał ro2Jł)ędu, aby lepiej śliz- W. n!L!zej szkole urząddliśmy 

A teraz jeszcr.e inne doświad- 18 21 24 27 gać się na chodniku, kiedy jakaś świetlicę. Jest w niej teru; tak 
czenie. 886 777 888 999 kobieta upadła tuż przed nim na przyjemnie i miło, że prago.~ litt 

Doda.jemy wszystkie cytry licz wyślizganym lodzłe. z Tobą podzielić moją ~~'l· 
by: 1;>..345.679. Otrzymamy 37. s, to tylko zabawne figielki Adam 11$1'Zymał się i wstyd D"Liwisz się może, P,romyku, te 

Wy'konajmy teraz z tymi 37- matematyc:me. A sama matematy mu się z:robilo za siebie 1 kole- w szkole, do k.t6~ chodz~ nie 
mioma następujące działania: gów, ślizgaj,cych się na tym cho było dotycliCT:3S ·lwietlky? Otó~ 

37 37 37 37 37 ka, jako nauka, jest ciekawa i dnłku. Słyszał pełne oburzenia była, a~e taka, te naprawdę mó-
l 6 g 12 15 W'Y80~ pożytecz.na. wyrzekania przechodniów na swa ~liśmy, iż nie mamy świetlicy. 

111 122 333 "44 M5 lVOJ.ę młodzicy, która z chodnika Nikt do niej nie przychodził, byla 

-------------------------..,.----------------- zimna, clemna, nieprzytulna. Do-piero, kiedy otrzymalLwy od. ~ 

Zbieramy znaczki pqcżtowe 
Zanim pnyst~pimy do x.a.rocte· do kompletu nie będq ponebne. państw. Zalcre1 tego układu jest 

nia zbioru, irtawiamy sobie pr2:ede Jakie zatem bywają rodzaje dość szczupły 1 zupełność bywa 
ws-rystkim pytanie, cr.y zbierać zbiorówl możliwa do osiągnięcia. 
będziemy dorywoi:o, przypadko· MożM JtwO'J:'ZYĆ %b16r t:nacz.. Zbiory mogą być równle1; ze· 
wo wszystkie .znac-zki pocztowe, ków tylko jednego państwa, lub st&willale według rysunku zn:aC"t­
cry też zajmować aię będziemy zbierać maczki kilku pnństw, ka. Jest to tak zwa.ny układ gra· 
tylko pewnymi rod.za.ja.mi zna.cz- alb'o Jednej części świata. flczny, który polega na zbieraniu 

ków, tworz;ąc swój zbiór według W początkach filatelistyk!!. .y· wyłącznie znaczków z rysunkami 
:r: góry uł;irżonego planul stem ten, zwany układem geogra· zwierząt, roślin, krajobrazów, 

Plan taki jest watny dlatego, ficznym, był j~dynie możliwy wo l!JrCen historycznych, pwtretów, 
że dążeniem każdego zbieracza. bee ówcze.snydb. trudnośCi komu· cyfr, herbów państwowych itp. 

:z:naczków pocztowycli, którego nikacyjnych. Dzisiaj ma on po· Układ taki jest bardzo zrót· 
nazywamy filatelistą, jest atwo· oobne wady, jak 'Z'bieranie bez· niczkowany i dość łatwo przycho· 

rzenie zbioru zupełnego, obejmu- planowe, gdyż osiągnięcie zbioru dzi osiągnąć pełny zbiór. 

j~cego wybraną dziedz:inę znaC'L- zupełnego nawet jednego państwa Zb1H:ony do układu graficznego 

ków. Bowiem całkowitego Zbioru, jest niemal niemożliwe. !est układ nadruków, polegający 

zawierającego wszystkie znaczki, Układ historyczny natooniast, na zbieraniu wyłącznie znaczków 
całego świata, dziś w ogóle nie jest to zbieranie znaczków tylko z nadrukowanym napisem, lub 
da się zaprowadzić. pewnego okresu historyc-znego nową wartością. 

Należy więc ściśle określić np. z czasu I·ej wojny światowej. Układ technologiczny 'Z'WTa<:a 
przedmiot zbioru, aby nie wyda· Można przy tym ograniczyć się uwagę na rodzaj papieru, znacz­
wać pieniędzy na znaczkl, które I także do jednego lub kilku ków wodnych, druku, barw i spo­

sobu wykonania Z'IlaCZka. Zbiera 

Na następnej lekcji geogr-afil 
Kazio został nie&Spodziewanie wyr 
wany do odpowiedzi. 

Co wiesz o morzu Bałtyckim? -
pyta nauczyciel. 

się na przykład znaczki o kolo· 
n.la mówi: w Bałtyku tyją wielo- rach jaskrawych. lub spokojnych, 
ryby„. i.„ - dalej Kazio już nie 
wie, zaczyna więc pilnie nasłu- ząbkowane lub cięte, na osob-
chiwe.ć. A w klasie z.robiło się ja nych Ustach itp. 
koś dziwnle cicho, bardro cicho, Można też zbierać wyłącznie 
a potem wszyscy· wybuchnęli głJ 
śnym śmiechem. Tylko Kazio stał z:nactlti czyste, lub też kasowane 
ogromnie zawstyazony, -aż mu się (ze stemplami). Znaczki kasowa· 
zaczerwieniły wielkie, uszy. ne dzieli się jeszcze według ka -

z odpowiedzi wyszedł wielki sown.ika1 na kasowniki zwykłe, 
wstyd i dwójka z geografii. reklamowe, pa~ątkowe itp. 

W ~asie. przerwy w klasie od- Odrębny układ stanowi zbiór 
była su~ "".'1elka nara~~· w_szyscy I znaczków specjalnych poczt np.: 
postanowill, że 'Od dz1s w ich kla . . 
sie skończy si~ podpowiadanie, poczty lotnicze). 
że to nie jest wcale koleżeńska Przed rozpoczęciem więc two· 
pomoc, a często raczej „niedźwie rzenia zbioru należy odpowie· 
dzia przysługa". - owo podpowia dzieć sobie na pytanie „co zbie­
danie Kazikowi przez Bronkę. Ka rać?" 
zio zaś musi się wziąć rzetelnie 
do nauki, 

rownictwa e.zkoły nowe porif& 
czenie na śwjełl!cę, ja&tą. dMł 
i clepł!\ salę, wszystkie klasy s 
zapałem wzięły się do urządzania 
świetlicy. Mamy w niej teraz ga· 
zetki śclenne, kącik przyjaźni 
Tow. Przyjaźni Polsko - ~dzl..e- · 
cklej, kącik radiowy. Co wlea.ór 
w świetlicy zbierają się koleżanki 
i koledzy, urządzamy wieczorki 
autorskie, na których czytamy, 
najlepsze nasze wy.pracowania 
szkoln~, wiersze, opowiadania, a 
potem je oceniamy. Urządzamy • 
też wieczorki dyskusyjne, n.a któ­
rycli omawiamy najbardziej in· 
teresujące problemy z prasy, mie­
sięczników, czy lekcji szkolnych. 
W świetlicy odbywają si~ też ze· 
brania organizacji, istniejących 
na terenie naszej szkoły: Harcer­
stwa, Towarzystwa Przyja'źni Pol· 
sko·Radzieckiiej i Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza, L~gi Lotni· 
czej, kółek: sportowych, Samorzą­
dów Klasowych oraz Szkolnego. 
Od stycznia zorganizowaliśmy w 
naszej świetlicy bardzo pożyte· 
czną pomoc koleżeńską w nauce, 
polegającą na tym, że lepiej przy· 
gotowani i zdolniejsi koledzy lub 
koleżan'ki pomagają w nauce słab­
szym. Mamy też czytelnię, zawie· 
rającą wszystkie tygodniki mło­
dzieżowe i dużo pism codziennych 
i mie~ięczn!ików. Jesteśmy na· 
prawd:ę zado\\'oleni z naszej świe 
tl!cy. 

Mila Wandziu! 

Wanda Ska1ska 
Łódź 

Cieszę się razem z Tobą, te ma· 
cie taką przyjemną i dobrze roz· 
wijającą się ś\vietlicę. Jak sarna 
się przekonałaś, dobra świetlica, to 
uzupełnienie szkoły i teren rzctel 
nej pracy społecznej. Na pewno, 
Wandziu, z Waszej świetlicy wez· 
mą przykład inne świetlice, w 
których również trzeba wiele po· 
prawić, aby rozpoclęły podobnie 
owocną działalność, jak Wasza. 
Życzę Waszej świetlicy r.ajlep· 
szych wyników w pracy. 

Redaktor. 
A Kazio wytęża, wytęża„. tyl­

ko, że nie pamlęć, ale swoje uszy, 
żeby móc usłyszeć, co koledzy 
podpowiedzą. Cóż ta Bronka tak 
cicho siedzi - myśli z trwogą 
Kazio - gotowy jestem jeszcze 
na to pytanie nic nie odpowie­
dzieć - i rusza niecierpliwie wiel 
kimi uszami, naprawdę, jak mały 
osiołek.„ Wiele.„ ryb.„ yje".„ sły­
szy cichy szept. Acha. Rozpoga­
dza sie Kazio i bez zastanowie~ 

Kazio już nie chwalił się swoją 
czwórką z historii, bo myślał ·0 

„wielorybach w Bałtyku", i 1 rzy­
rzekał sobie, że mocno się weź­
mie w garść i przestanie być 
,,oślim uchem". a ~ostanie 'Pilnym 
ucz.niem. 

Czy taicie 

>>PR.OMYK<< 



Kronika Pabianic 

WAZNIEJSZE f.l'ELEFONY 
Komitet PZPR 

4 - Sekretariat 
~89 - I sekretarz 
415 - n sekretarz 
143 - Zarząd Miejski ZMP. 

O - Straż Pożarna 
6 - Kom. „Służby Polsce". 

23 - PZPB 
63 - Komisarlat MO 
66 - Zarząd Miejski 
91 - Dworzec Ko1e3owy 

112 - PCK 
215 - Pogotowie PCK. 
213 - Telegraf 

Gl.JOS PABIANI<::l:KI 

Szeroki wachlarz prac MRN 
Dalsza poprawa· warunków komunalnych 

Głównym elementem przebu­
dowy nas:: ego cale go :. ;cia spo­
lec::nego na nowych podsta­
\vach - jest c::lowiek, g-dyż ce­

terenów na budowę ośrodka 
sportowego, upiększenie miasta, 
\\'alka :: analfabetY::mem i alko-
holi::mem. · 

lem przebudowy jest dobro c::lo O poprawie <lzialalności gos· 
wieka. Tote:'.-. najwa:niejszym podarki miejskiej najlepi·~j 
::c:<laniem Rady :\'arodowei mu- świadc:a ::·więks:.one w stosu11-
si być troska o byt c:lowicka ku do r.' 1948 sumv odnośnie 
pracy· robotnika , chlopa i inteli ro:bu<lowy dróg, na.które wyda 
genta pracującego. no w 19+9 roku l4- milionów, 

opus:czania lekcji pr:.e: uc;:­
niów s:lół pows::echnych, spra 
wą wychowania młod:ie::,. 
s:kól wiec::orowycn, sprawą u· 
powszechnienia filnrn. 

\\' celu ściślejs::ego powią::a· 
nia działalności l\'liejskiei Rady 
:'\,1rodowej :: masami robotni­
czymi, posied::cnia Rady odb~­
wa j,1 się w salach świetlicowych 
więks::ych ::akładów pracy. 

Jlll. 

• 
Iłowe władze TPZ 

w Pabianicach 
'l'owarzvstwo Przyjaciół żoł­

nierza w obecnej chwili posiada 
w Pabianicach 28 kół. W bieżą~ 
l'VUl miesiącu 1iczba ta w wybi~ 
n"v spo:,;ób się powięksZJ-·, gdyz 
dot rehcza:'owv Zarząd Oddzia· 
łu 1)ostano~:ii' założyć no:we ko: 
la 'I'PŻ na terenie wszystkich 
sŻkól średnich i podstawowych w 
PElbianicach. Obecnie w kohch 
istniejących przygotowuje .s1ę wy­
bory do władz kół. Po wybo~. ze 
Zar.zadów kół. delegaci kół wybio 
rą Z~rząd Oddziału w Pablani• 
cach. • E,. 

Żyjemy w okresie grunto" -
nych i bard:o szybkich pr:.:c­
mian. Życie nasze wyzwolone : 
okowów starego, kapitalistyc:­
nego ustroju, poc::ęlo ply1qć 
wartkim nurtem, łamiąc pr::e­
szkody, żlobiąc sobie nowe ko· 
ryto, wiodące do soc.iali:mu. 
Tempo :.mian jest tak s:.ybki1\ 
że niemal każd~· d:ień pr::ynoo.;i 
nowe osiągnięcia, wysuwa nowe 
problemy i stawia nas pr:cd no­
wymi zadaniami. \'X' dzisicjsz} 1n 
okresie dokonujących się prze; 
mian gospodarczych, politycz­
nych i kulturalnych - wielki) 
rolę odgrywają Rady Narodo­
we, które są organami ,vlad::y 
ludowej. 

\'? g. ::av·rndów w MR ' w Pa czyli o 75 procent więcej niż: w 
bianicach jest: robotników, 21, r. 1948. Na oświate wvdano 36 
17 pracowników umysłowych, milionów, a Yięc o. 177 procent 
5 nauczycieli, 1 l· upiec i 2 rolni- więcej; na ::drowie public::ne 37 
ków. \"'{' ciągu ub. roku Rada procent więcej, tj. kwotę 33 n1i­
odbvła 16 posiedzeil. \V dniu lionów; na bezpieczel'lstwo po-
8 marca dokonano wyborów no żarowe wydano 12,5 milionów 
wego prezydenta miasta tow. (150 proce'nt więcej). Wydatnie, 
Lucii Suleiowcj. 2 kwietnia pr::e bo 10-krotnie ::większono wyda­
wodmc::acvm .MRN \\"vbrano tki na opicl·ę społeczną :: 4: mi­
tow. Stef~1~a D<}browskiego ora7. lionów w r. 1948 do 4-0,5 milio 
w dniu 15 lipca na opróżnione - 'w\\- 1949 r. 

O biblioteki marksistowskie 

I Rada Narodo,1.·a, jako or~an 

I 
najs::er::ej poiętei wlad::y ludo­

. wei musi prowad:::ić nieustan11.1 I waikę z biurokratyzmem o de-
~ / mok. ·raty:acię aparatu państw0-

KINA: wego i samorz'!dowego. o coraz 
Kino „POLONIA" _ v.ryświe śmielsz.e i gruntO\vni.cis::~ wiąz~ 

tla film produkcji radzieckiej nie się z masami ludowyn11 

~tanowisko wiceprezvdenta mia Państwo Ludowe, w trosce o 
sta MR. T wybrała tów. Alojze- swvch obvwateli, udziela wvdat 
i.ro Millera. ne( pomoĆv samorządowi te.ryto 
Kilka posiedzeń poświęconyd1 rialnemu. Swi«=tdcza o tvm wvda 

było uczczeniu rocznic: wyzwo- tne subwencje na .pop~awę ~va­
lenia Pabianic spod jai-.tma hi- runków komunalnych bvtu kla­
tlerowskicgo, Swięta Robotni- sv robotnic::ej. \X' roku 1948 
c::ego I 1\1aja, lanifestu Lipco- Rada Państwa udzieliła na re­
wego, \X.ielkiei Rewolucji Pa::- mont domów dotacię w wy<;o­
d::icrnikowej i Urodzin Genera- kości 12 milionów zł, natomia~t 
lissimusa Stalina. Z ważniej- w 1949 r. 23,5 milionów :l ora:: 
s:vch tematów obrad Radv by- 4 miliony zł na kanali::ac}ę i 6 
}o · i.ichwalenie planu osŹczęd· milionów na drogi. Nie:.ale:nie 
nosctowego na 1949 r., 6-lct- od tego Rada Państwa subsy­
niego planu inwestycyjnego, sta diuje ro::budowę ośrodkó'v 
tutów organizacyjnych, reguła- zdrowia i zakładów opieki spo· 
minów i instrukcji, budżetu łecznej. 

Jeszcz~ w i·oku 1949 ukazały sie \w tych '~prawacl? ksi~gar~ia. „Książ• 
w prasie notatki o możnośc~ naby- ka i Wiedza'' mez:m.1en:nie l! ze. s~o-­
cia w księgarniach bibliot~czek ickim '!)okojem od;powiada: b:i;blio­
marksistowskich w cenie 1.000 i.ł. teczki marksi"towskie były lecz są 
\Viadomość tę powitali z z1.d')W''~e- już rozprzedane. Rzeczy~ście bi_­
nicm nie tylko uczniowie c!erp1,1cy b1iotecZki były w sprzedazy 2 dru, 
na brak odpowiednich podręcz.ml:ów nie_ zaspokoiły je~nak :iawet ~ :no~ 
z tego z.akresu. lecz również 1 ludzie łowie zapottteoowama. N1eclla3 
pracy pragnący pogłębić swe wiado- więc :personel „K.Sią2lkii i Wdedzy" 
mości rl. zakresu mark:iizmu. I było- weźmie sobie ie uwagi do serca. 
by wszystko w porządku, gdyby nie . . . . . 
pewne małe „ale''. O.to oov.riem wy- Przec1ez sprowadzenne iksią·zek z Ło-
mienionych książek nie można na-1 dz.i nie jesrt; chyba ;z;byt trudne„ 
być w Pabfani:cac-h. Kompetentna M. G. S. 

pt. „Aleksander Puszkin". przez wyczuwanie ich potrzeb 
* • * i coraz sprawniejsze zaspakaja- Kto chce 

, 
zostac górnikiem Kino „ROBOTNIK" wyświe· nie tych potrzeb. Szeroko ro:wi 

tla film produkcji częskiej pt. nięta kontrola społeczna jest je­
„500 ccm.". Dla młodzieży do- dnym z podstawowych śro<l­
zv,:olo11y. l·ów Rad l arodowych w wake 

Powszechna Organizacja „Służba 
Polsce"', chcąc dać młodzieży moz­
ność wyuczenia się zawodu. werbn 
je do Szkół Przysposobienia Przemy 
słowego. vV chwili obecnej Komend;i 
Powiatowa „SP" w Pabianicach. \Il. 
Armii Czerwonej 25 pr:i:yjmuje kan­
dydatów do zawodu górniczego. Od 
kandydatów wymagany jest dobry 
stan zdrowia, wiek od 17 do 20 lat. 
oraz wykształcenie w granicach 4-7 
oddziałów . szkoły podsta;vowej. ·vv 
czasie zajęć szkolnych, trwających 
pól roku uczeń otrz1muje całodzien­
ne utrzymanie, umundurowanie, a od 

znaczający się w nauce stypendia do 
1.500 zł miesięcznie. Po ukończeniu 
absolwenci zatrudnieni zostaną w 
przemyśle węglowym jako robotnicy 
wykwalifikowani. Zdolni uczniowie 
będą mieli udostępnione dalsze pogł'~ 
hienie swych wiadomości zawodo­
wych. 

Redakcja „Głosu PabianJ.c": 
Armii .Czerwonej 19, tel. 287. 

z nawykami biurokratyzmu w 
naszej administracji państwowo 
samorządowej. 

Kino ,,Polonia'' 
Dlatego też wszyscy w tym wiek11 

nie posiadający dotychczas żadnego 
zawodu, a chcący poświecić się :i:a· 
wodowi górniczemu, winni zgłaszać 
~ię do dnia 23 lutego br. do Komendy 
Powiatowej PO ,.Służba Polsce" w Pil 
bianicach, ul. Armii Czerwonej 25. 

Aleksander Puszkin glównego i tr::ech dodatko- Komisje .MRN pracowaly v 
wych, ograniczenie spr::edaży :.ale:.ności od swych potrzeb. 
nnpojów alkoholowych, włącze- Do najczynniejszych jednak ::a­

życie największego poety rosyj­
skiego, jednego z największych poe 
tów jakich wydała ludzkość, docze­
kało się <>mówienia w kinematogra­
fii. Czcząc pamięć genialnego wiesz 
cza Moskiewska Wytwórnia Filmów 
Dokumentarnych zrealizowała peł­
nometl'aŻOwY film pt.: ,;Aleksander 
Puszkin". Film ten reżyserowany 
przez S. Bubrika i W. Nikołaja nie 
posiada sztucznej fabuły - jest fil 
mem na wskToś d<>kumentarnym. 

»Zamrożona« sala 
OkreR zimowy - to okres 

"·zmożonego zapotrzebowania 
na 1yszelkie rozrnYki kultural­
ne.· ~ie też dziwnego, że ki1ia ~ą 
licznie o<lwie<lzane. i\' kiniP 
„Robotnik" liie ma jednał' roz­
n·wki. \\ idzowie tlo polowy fil-
111u zclrndza.ią .ieszcze pewne za­
inieresmrnnie, potem kręcą się, 
chuchają, tupią z lPkka itd. 
Przrcl'.yną tego :iest pn~·kre 
zimno panujące na :;ali. Dlacze­
go „Polonia" może •sobie pozwo-. 
lić na opahwie !<ali, a Zal'ząci 
kina „Robotnik" uważa. że zimą 
.sali nie potrzeba ogrze\vać? 

.M. G. S. 

Karygodne medbalstwo 

Składają się nar1 fotografie rodzin nil:l terenów podmiejskich, prze- liczyć należy Społeczną Komi:>ję 
nycb stron poety, liczne sztychy o- kazania nieruchomości we wsi Kontroli Cen, która odbyła 27 
brazuiące obyczaje i kraj za czasów Ldzań (własność Zarządu Miejskie posied::eń, a prze:: swe zespolv. 
jego życia, a także dokumenty doty go) na potrzeby. szkolnictwa gmi 
czące samego Puszkina. Są to więc ny Dobroń, wywlaszczl'nie tere- trójkowe skontrolowała 1601 
liczne portrety, wydania k><iążek a nów przy zbiegu ulic Partyzanc punktów sprzedaży, sporzą.dziła 
także wiele r~kopisów. Objaśnienia kiej i Czerwonej Armii na skwer 400 protokóló•v karnych i :.a-
wypowiadane w języku polskim uzu · · k ł k ł pelniane są cytatami z \vierszy co i poszerzenie tych uhc. wmos owa a ·ary na ączną su 
zbli:i.a jeszcze bardziej widza do po Szczególną troską Miejski~j mę 3.534.000 ::lotych. Obywa· 
slaci Puszkina. Cały film pokazu.ie R d N d · b I I telski Komitet do Walki z Ana1 
wielkie dzieło poet." .. J·ego niezłomną a Y 1 aro owej Y 0 po cps:e f b d 'ł ·' 1 b a ety:.mem pr::eprowa z1 re1e-w11lkę z dei'potyzmem. walkę o nie warunków komuna nych y lf b k strację ana a etów, tórych na szczytne idealy wolności. Podkreśla tu klas ... · robotnicze.i· prze: wzmo na jest wyrażnie łączność Puszl;ina , terenie naszego miasta jest 2000 

Nowy lokal związkowy 
Związek Bojowników o Wolność i 

Demokrację nareszcie otrzymał lokal 
przy ul. Kościuszki 14. W chwili obec 

zwoli na prowadzenie przei: zarzą~ 
dwóch świetlic: jednej dla członkó~ 
a drugiej dla dzieci swych ttlonków• nej lokal ten jest remontowany, tak, V · , - • • 

że dopiero w najbliższych dniach Za \ lokalu ~rz~ uł._ K~scmszk.i M Zw~ 
rząd Obwodu przeniesie swoją sic- 1 zek zor9aruzu1e b1bhoteczkę ·ł 'l.lrucha 
dzibę. Otrzymanie lego lokalu po- mi świetlicę. ~ 

Biblioteka ZNP - liczy 3500 tomów z rosyj·kimi ruchami rewolucyjny- żony remont domów mieszkał- osób. \\' r. 1949-50 są czynne 
rni. i r~':·olucyjn:i-: charal~tel'_ .i~g? nych, intens\·\vn1e1s:a naprawę 33 kurs,,·, na które uc::e.s::cza Ob. Lorentowicz w 1945 r. lą du3zą oddanego kierowriika1 tworczosc1. W1dz1my tula1 rowmez · · • · k 
dzieje pn:y.iaźni Pu<zkina z l\Iickie-1 już istniejących i budowę no- 502 słuchaczy. Zgodnie z opra- SWOJą wiel ą i piękną prywatną tej placówki. Biblioteka ta mi· 
wiczem. Film 10 \\''pan!ala biogr;;- h t .. k 'k . 1 cowanym planem, analfabety:m bibliotekę, złożoną z przeszło mo, iż jest własnością Z. N. P. 
fta wiC'lkiego poety, Po obcjrzenm wyc - ar '.'.rn ·omum a1:yJ1ryc 1 w Pabianicach winien hvć .di- 2000 tomów. ofiarowała Ogni- ma charakter biblioteki pu­
. Ale!-:sandr;ą Puszkina" bliższq nam (ulic i chodników), remont ba- kwidowanv w 1951 ·roku. sku Zw. Naucz. Polskiego w \:;licznej : korzysta z niej obec-
''i<: . hi.ie jego ro~lać, JepiC;j r<Ml!P1ic l··· l·, , s·-k I 'I . - - - I' . . -o· . b ł l p b- . h W t 'b . d 300 t I "k' B' my dt_ich<~ jego. poezji. . ,.Al<"l.'~ 'u dm ._ ; .1 ".o" . - .:. o n)~ 1 _ 01 <L ·~<wr; 'om1s1a sw1atowa :: ac a ,1 a iamcac . en spe o me. pona . czy e m ow. i~ 
Pus1.k1m•" powmna nbeJrz•:c prze- tr:eme tych_c w sp1:ęt. ro_bt1c,o stan bw..lynków s::kolnych i Ognisko Z. N. P. w Pabiani-1 blic:teka jest zorganizowana pra 
de wsz.1·stkim mlodz.icż szkolna. Z we sieci kanalizacyjnej, budow<; u;:g-odnila plan ich remontów. cach stało się właścicielem po- 1 widłowo i wyposażona w o<lpo­
te~o fil.mu wy_11?si ~ię bowiem. wie;- st~d::1cn public::nvch · ro::budo- Zbadała równie:. stopień wyko-I ważnej biblioteki, a jednocześ- wiednie ruchome katalogi dzia-
eeJ WJ<' rnmot-c1 i pozo;;tawia on , ·lk , d. '· . kl . · 1. k l h d · · l · 1 k 1 I ł N ' · · · · t trwalsz_,. siad niż najlepszy '"~·klud w~ osroc -o,~' z row1a 1 :a. · ~- rzysta111a 1::L1 w sz ·o ac i pr::c me mia o zape\7n1ony o a na 1 owe. a sciame w1s1 nawe 
literntlll'y. Hs. dow op1ckunczych, u::yskame . s:kolach. Zajmowała się spra'""1 ten cel i kwalifikowanego, ca- : wykaz imienny najpilniejszych 

' czytelników z podaniem ich 

Wł , k . p b . . . . ,· A kl . zawodów. z.a l(Obierane 20 i 40 „ o n1arzu- a 1an1ce JUZ m 11 11 as1e 1 ;~~~Ekf~~:~~~~~~j~~li:f:: . 
P • ł. • d S ' • • Ł 'd' }} 7 I l;:tóra obecnie. po usunięciu z o zwvc1ęs wie na )) po1n1q«- o z : niej nieodpowiednich książek, li 

Rozeg, a :1 "' Pab•a ·c~ch d · •} 1 Wł ' ki · ' (rJ b' 'c') M 1·.·czne.i· Pltbl·1'czno«c1· \"1··,le emoc.1·: , ,·''"ib··ch .st1"za10·,,· .. Znac·· b.vło t'a n."n1 1 czy okoio 3:>00 tomów beletrysty, W Państwowych Zakładach Prze- · t"n.' " • m·u ma~ „ 0 uarz· ,, a · iam ~ - ar- · ~ ~ - - ""·'" • k' · · d t k' d · ł oł 
. b" . hl bm. mecz hokejowy o mi.strzostv:o ciniak. Nowicki, N-,rkel. Maeiaszek, zwłaszcza w .trzt>ciej tercji kiedy 'ti·emę i małe obycie meczowe. Bram 1 1 pmna a a ze zia sp &I 

mysłu Bawełnianego w Pa rnmcac „ klasy „B" LOZHL. między „Spój- Dura.iski, Raczyli.sk
0

i, Starzyński. Mil , Spójnia" przejęła inicjatywę . ! ki dla gości zdobyli: Michalak 6 i czno-polityczny. 
brak od kiJkuna.;:tu dni... deklarac.JI nią" (Łódź) i „Włókniarzem" (Pa- ter. Krzemii'1ski, Lukai::ik, Cybulski. Niewątpli\de n_a.iwa:·tościowszym ,. ?olo.sz. 1 _dl_a ~o;poda.rz;~:. St_'.l~zyńo~i Ponieważ biblioteka ta jesł 
do \VSpólzawodnictwa pracy. ~ bianice) przynióst zdecydowane Spotkanie rozpoc1.~ło się sensacyj gracz0 m na lodowisku oYł Golos1. z. "· Raczynsk1 3 1 Łuka:.1k. K1 zemm- poważną publiczną placówką 
Zgłoszenia napływają a deklaracji zwycię~two gospodarzom*v . tosun- nie, bowiem na skutek defensywy łódzkie.i „Spójni" zawodnik dyspo-1 ski, Cybulski, Miller po 1. oświatową W naszym mieście 

jak nie ma tak nie ma. Kilkakrotne ku 11: 1 (3:2) (4 :2) (4 :3). ł .1 . łodzianie ze gtrzałów nuj ący znac7.na_ s;:ybkościa i niezłą Sędziownł poprawnie ob. Suroń należa.l.o by, aby odpowiedni~ 
interwem::je Rady Zakładmvej w Z:i Składy drużyn: w 0 miany, lechnik:.i. Brak mu jednak dobrej T<.<deusz. Publiczności około 1.500 n 
rządzie q.1óv:nyn1 2'.wiązku Za wodo- „Spójnia" (Łódź) _ Wanatowicz. Michalaka i Gołosza· uzyskali prowa kondycji. s{•b. czynniki Zarządu Miejskiego, 
wego Włokruarzy rue ?dnosza .rezul- Włodarski Molenda Gołosz K ·y- dzenie 2:0. Jednak szczęśliwe wypa U gości wyróżnić należy jeszcze Zwycię;;two nad „Spójnią" o.,ta- władz oświatowvch i Zw. Za-t 
talu. Podobno tam tez bralmJe de- , , ' I d~· ataku gospodarzy i. groźna komu Michalaka dobrego strzelca. tecznie zak~rn~ifikowało „Włóknia- wodov;n,rch otoczy.ły tę placówkę· klaracji do współzawodnictwa pra- siak. Michalak, Portalewski, Korze rza" (Pabum1ce) do klasy „A" . · _ . • • 

'~ia bramkarza gości przycz:.rniają z włókniarzy na skutek słabej for LOZHL. o~latnie zawody z „Boru- , specJs.lną opieką 1 przyszły JeJ 
~ię do zdobycia przez wlókniarzy 111.„ 1, 1·e 1'\\' ~."z.cgo ataku naJ·lep1·eJ·. za- d t A t · ' ' ·' · - lą" Zgierz rozegrane w Pabianicach Z wy a ną pomocą. pomoc a. 

cy. niowski, Qotowski. 
wyrown~mia, a następnie prowadze grat Starzy11:ki, zdobvwca bramek 
nia. choć znać na nim małe opano\rnnie d~iH 5 b. 11:1 o. godz. 11 na lodowi- jest potrzebna, gdyż brak w bi-

Bramkarz rczerwow\. · ... SPó.1'ni'· techniczne. W obronie E:Ospod·,i·zy \\:isku .,Wl?kma.rza·• na a\\•ans ten I bliotece. J·eszcze odpowiednicll 
- n - me będą miały zadnego wpływu. Na , • 

nie miał pojęcia o grze i dzięki nie- dobrze wypadł Ny kei, któr:'· zdra- wet , w razie poral:ki (w .10 mocno polek a nade wszystko nalezało 
Ukarani pijacy i awanturnicy 

Eugeniusz Filipiński (Warszaw­
i.ska 16) będąc q:>ijany. wywołał 
awanturę, używając przy tym 
wulgarnych słów, natomiast Wło 
dzimierz Grzelik, aczkolwiek nie 
był pijany, jednak wywołał rów 
nież awanturę. za co skazany zo 
stał na' 500 zł grzywny. Zdzisła­
wowi Kukule, (Czerwonej Armii 
12), za znajdowanie się w stanie 
nietrzeźwym w miejscu publicz 
nym. wywołanie awantury i za­
czepianie przechodniów - wy -
mierzono grzywnę 900 zł. Euge­
niusz Pietrzak, (Polna 53) będąc 
pijany wszczął bójkę z Bedna -
.rzem, wywołując zbiegowisko. 
Ponieważ przy tym używał wul­
garnych słów skazany został na 
1.000 zł. grzywny. 

Zenon Tom (Wru:szawska 27), 
Stanisław Kosecki {Pułaskiego 
23) i Józef Kopczyński (Żukowa 
112), wszyscy pracownicy PZPB, 
podczas pracy upili się i urządzi 
li awanturę, za eo skazani zostali 
„ .... "'"-"-'"'"'A w :wysokości 800 zł. 

każdy. Władysław Kmieć (War -
szawska 99) i Jerzy Karb<>v..iak 
(Legionów 19). za opilstw-0 i za -
kłócenie spokoju skazani zostali 
na gr.:i:ywnę po 900 zł. Jerzy Kur 

mu tylko łodzianie doznali takiej dza jednak duże skłonności do gry \\'ątp:my). pab:aniczanie i tak zna•i- by pomyśleć o wydatniejszym 
v1ysokiej porażki. faul. d · · · kl · a ~ię w , ..... ·zszeJ · asie. wyprze- niż dotad uzupełnieniu bibliote• 

Gra prowadzona przy świetnych Znacznie słabiej zagrał Dura.iski. dza.i?c o jeden punkt w tabeli ze- k' · . . ł 
warunkach atmosferycznych stała Młody Marciniak w bramce obok spół włókniarz\• ze Zduii~kiej Woli. l wydawructwam1 spo eczno.. 

"la dobrym poziomie i dostarczyła niezł~·ch interwencji, puścił kilka · · (T. L.) politycznymi. J. N. 

piewski (Sienki. 'Wlicza 1) będąc fJ - 9 9 
pijany wywołał awanturę i nie -- n11a rozpocz••na pracę chciał się wylegitymować funkcjo -:::? ";:? ..., • 

nariuszowi MO. a Stefan Błoch z \V dniu 29.1. 1950 r. \'/ świetlicy PZPR pcGtuwiła przed aktywem spor-
Karniszewic za jazdę wozem ,.Chemicznej" odbyło ~ię 7,ebranie towym hardzo po ażne zaddnie. Do· 
po szynach tramwajowych ma wy no vozałożonego Kiubu Sportowego ceniu.j<\c Uchwałę Biura Politycznego 
mierzoną grzywnę 600 zł. „Unia". Na zebranie przybyli: przed KC PZPR wszyscy sportowcy z rado· 

Dzisie.i·sza. liste. ukaranvch pija ~tawiciel KM PZPR, pr:r.edstawi- ścią witaj;J pomoc rządu dla dalszego 
J lB r-iel Pow„ Rady Zw. Zaw. oraz ins umusowienia sportu". 

ków pabianick~ch · zamykają o pektor sportowy zr1.e.·zenia ~porto 
leslaw Mory-.! (Kościuszki :~O) i ; 

1
ad ' 1 r:1łoszonym referatem kol. . wego tow. Giera11czyk. Zabornw~ki< qo wywh1zała się oży-

Stanisław DobroKolski (Kopcrn l - Rderat o sporcie i uchwałach KC wiona dvsl:usjd. Kol. Twardowski po 
ka 29), którzy przez wywołanie Ęl,Pl( w · gło>ił kol. i\lirosław Z.abo- wi«:dział. ;i,t· musimy brać przykład ze 
awantur. zakłócili spokój pub licz ro\\· ~ki. który powiedziHl: sportowców w Zwiąiku Radzie<kim. 
ny. 1.khw<tlil Biura Politycznego KC Kol. Kącki ttpf'luje, hy obecnie 
OOOOOOO~<>O<>OOOOOOOOOOOOO<XX><>OO<>O<><X>O<X>OO<><>OO<><><>O<X>OO<>OOOOOOOOOOO. 

't07.łoc·lyć sierszą opieką juniorów., brak basenu w Pabianicach. 
Dyr. Oczko~ zwraca uwagę, by u- Nowy Zarząd Klubu powołał do 

ruchomi<" wszyslhie sekc-je klubowe. życia !J sekcji sportowych wyznacza• 
a nie tylko piłki no;inej. Działalność 1ąc do każdej kierownika sekcji. Se­
<;porloV><\ należ~- v1ze ja wiać przez ca- kretariat klubu czynny jest w świe• 
Jy- rok, b~ utrzymać się w -tałr>j, d1>- tlicy ,.Chemicznej" w każdy wto­
l11t>j kondvcji. Inspektor Zrzeszenia rek i piątek od godz. 18 do 20. 
Sportowego „Unii". to1v. Gierancz.yk ~a zebraniu uchwalono zorganizo· 
ob .iaśnił, że nowopowstaly klub spor- w.ić zabawę dochodową, która odbę· 
lo1~y ma duże możliwo~ci ro1woju i 
mu~i je umit-l: wykorzyslać. dzie się w sali przy ul. Żeromskie 
Podsumowując dyskusję dyr. Le- go w dn. ll.II.1950 r. Grać będzie 

brecht pi ojektu ie wybudowanie du- zespół braci Kociszewskich. 
%ego lodowiska w r. 1950-51. do-
stępn11go dla wszrstKich mieszkań-c t 

• • • h • • • G ł ff ców miasta. Przyrzeka zarnzem udo-z y a J c 1 e 1 ro z po wsze c n 1aJc1 e „ os .~;!t~r~:;~~i:i::~{~:!r! t~:r~: 
---------------------------------------------'~Um3b~~ud~~~~~n~ci 
·~·~~Ulłodzież}\ która. bardzo odczuwa 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO książeczkę Ubezpiectal 
ni Społecznej, Józef ~~~~ ~i­
dzews_ka ~t~-~@niceii 1 "'~"' • ~ 
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l 
Co pisała pra$a łódzka 7 lutego 1930 r. 

KOMORNIK U POLI NEGRI 
W chwili gdy Pola Negri czyniła 

:pnyg:otowania do opuszczenia Berli­
na - zjawił się u niej komornik, 
który obłożył aresztem klejMty ar­
t:;stki. wartości 50 tysięcy marek. 
Artystka posiada długi na sumę 65 
tysięcy dolarów. 

KRYZY3 W KOLEJNICTWIE 
„Głos Poranny" drukuje smutną 

statystykę spadh.11 ruchu na kolejach, 
spowodowaną wzrastającym ciągle 

-IKI 
ADRIA - dla młodzieży (Stalina 1) 

„Dzieci z jednego podwórka" godz. 
16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) „Pustel­
nia Parmeńska" II seria - godz. 
17, 19, 21 

BAJKA · (Franciszkańska 31) „Skarb" 
godz. 18, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pr<>­
gram aktualności krajowych i :r.a­
granicznych Nr 6" godz. 11, 12, 13, 
16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL - dla młodzieży (Legionów 2) 
„śluby kawalerskie" godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) - „Konfron 
tacja" godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Czarci 
żleb'.' - godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) 
„Sumienie" godz. 18, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) 
„Czarodziej sadów" - godz. 18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) - „Wschod­
nie zaloty" - godz. 18, 20. 

REKORD (Rzgowska 2) „Złoty klu­
czyk" - dla młodzieży godz. 16; 
„Klęska szpiega" godz. 18, ·W 

STYLOWY (Kilińskiego 123) „Wiecz 
na Ewa" godz. 18, 20 

śWIT (Bałucki Rynek 2) „PodNu­
tek" godz. 18, 20 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „świat 
się śmieje" godz. 16.30, 18.30, 20.30 

TATRY < Sienkiewic:>:a 40) „Dzwon­
nik z Notre-Dame" g. 16, 18, 20.!>0 

WISŁA (Daszyńskiego 1) ,,Rajnis" 
- godz. 16.30, 18.30, 20.30. 

WLóKNIARZ (Próchnika 16) „Czar­
ci żleb" godz. 16.30, 18.30, 20.80 

WOLNOść (Napiórkowskiego lG) -
„Czarci żleb" godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ali Baba 
i 40 rozbójników" godz. 18, 20 

kryzysem. W roku 1929 sprzedano na 
dworcach łódzkich o 330.000 biletów 
mniej, niż w roku 1928. 

CZEGO ŻĄDAJĄ PRZEMYSLOWCY 
W dniu wczorajszym do premiera I 

Bartla udała się delegacja przemy­
słowców łódzkich z Biedermannem 
na czele. Delegacja wysunęła siedem 
żądań pod adresem rządu - a mia­
nowicie: zniżld na kolejach, obniżki 
podatku oraz zniesienia ustawy o 
żłobkach fabrycznych i innych ul­
gach dla świata pracy. 

ARESZTOWANIA KOMUNISTóW 
W PABIANICACH 

Na posiedzeniu Rady Kasy Cho­
rych w Pabianicach zjawiła się poli­
cja, która aresztownła wszystkic!i 
radnych komunistycznych. • 

śMIERć W TRAMWAJU 
W tramwaju pabianickim zmarł 

?!2gle 19-letni Jerzy Zawadzki. 

POTWOREK BEZ RĄK I NóG 
W Towarzystwie Lekarskim demon 

strowano wczoraj potworka bez koń­
czyn dolnych i górnych, który uro­
dził się w zupełnie normalnej i zdro­
wej rodzinie. 

PA1'.SfWOWY TEATR 
im. STEFANA JARACZA 

(ul. Jaracza 27) 
Z powodu próby generalnej teatr 

nieczynny. 

„ODWETY" KRUCZKOWSKIEGO 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 

im. STEFANA JARACZA 
Pierwsza powojenna sztuka Leona 

Kruczkowskiego. której obie wersje 
wywołały pamiętne dyskusje w pra­
sie i w 1zerokich kołach opinii pu­
blicznej, „ODWETY" - ukde sio 
dnia 8 lutego na acenie Państwow&­
go Teatru im. St. Jaracza, w ujęciu 
reżyserskim I wo Galla. 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Da3zyń.s:tie~o 34, tel. 123-02 

Dziś teatr nieczynny. 
Zespół na występach w Warsu.­

wie. 
PA~STWOWY 

TEATR POWSZECHNY 
(ul. 11 Listopada 21, tel. 150·36) 
Codziennie o godz. 19.15 ,,Rozbitki" 

- komedia w 4 aktach J. Blizińskie­
go, z udziałem A. Dymszy, P. Rele­
v,;cz·Ziembińskiej, W. Waltera, W. 

11.55 (L) Sygnał - chwila r:uzy„ Ziembińskiego i innych. 
ki. 13.04 Dziennik południowy. 12.26 Kasa czynna od godziny 10 do 13 
Przerwa. 13.20 (Ł) Chwila muzyki. i od 16. - Przedstawienie zamknięte, 
13.25 Program dnia. 13.30 Muzyka passe-partout nieważne. 
rozrywkowa. 14.00 Kronika węgier-
~ka. 14.15 (Ł) Komunikaty. 14.20 (Ł) TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
J.\Iuzyka obiadowa. 14.55 Audycja „LUTNIA" 
PCK dla chorych. 15.10 Audycja dla (ul. Piotrkowska 243) 
szl~ół popołudniowych - „Rozmowa Wtorek 7 lutego o godz. 19.16 , Kró 
chfopcÓ\V o pobycie w obozie w Cze- Iowa przedmieścia". Udział bierze 
cho;;lowacji". 15.30 Audycja dla świe cały zespół artystyczny - chór, ba­
tlic dziecięcych. 15.60 Pogadanka let, orkiestra. 
sportowa. 16.00 Dziennik pop-0łudnio- Bilety do nabycia w kasie teatru 
W)'. 16.20 (Ł) Aktualności łódzkie. od godz. 10 do 13 i od 17. W niedzie-
16.25 (Ł) Audycja Ligi Kobiet. 16.30 lę kasa teai;ru czynna od godz. 11. 
(L) „Ten, który przyw-raca wzrok OBJAZDOWY TEATR 
nic";domym". 16.40 (Ł) Muzyka o- DRAMATYCZNY 
per~kowa. 16.50 (Ł) ,,Zofia Malew- DOMU WOJSKA POLSKIEGO 
ska - słowik filaretów". 17.00 Kon- w sali teatralnej „Ognisko", ul. Mo­
cert rozrywkowy. 17.46 Audycja SP. nius:r.ki 4a wystawia aztukt M. Gor-
18.00 „Z kraju i ze świata". 18.llS kiego pt. „Mntka". Poczlłtek o g;odzi­
Muzyka. 18.40 „Wszechnica Radio- nie 19,15. 

ZE SPORTfJ 

Jak powstało i ro zwij alo się 
Koło Sportowe przy Centrali Tek.s ylnej?, 
Koło S~ortowe. przy Centrali Tekstylnej zostało powołane do ży­

cia w hpcu 1949 roku. Kolo to weszło w skład Zrzeszenia 
,Spójnia" jako pionu związkowego Zw. Zaw. Prac. Biur. i Handl. 
otrzymując numer kolejny 86. 

W celu zorganizowania Koła został wyznaczony zarząd, który 
z. miejsca. przystąpił do pracr, rozsyłając między innymi do wszyst­
kich placowek Centrali Tekstylnej, ankietę mającą na celu zwerbo.. 
wanie członków. 

Dzięki tej akcji tymczasowego zarządu w ciągu niespełna miesiąca 
Koło liczy!? 213 członków, 67 kobiet i 146 mężczyzn, zgrupowanych 
w następujących sekcjach: piłki nożnej, lekkoatletycznej_ gier spor­
towych, pływackiej, motorowej i tenisowej. Jako sprzęt sportowy 
otrzymało Koło na początek od Zrzeszenia 20 kompletów gimnastycz­
nych (koszulki, spodenki. pantofle) oraz 1 piłkę siatkową. 

Jako miejsce treningu dla sekcji I drużyna męska zdobyła pierw-
piłki nożnej, gier sportowych i lek- sza miejsce w swojej puli, a w roz.. 
koatletycznej Kolo otrzymało boisko grywkach fi1iałowych okręgu zajęła 
„Spójnia" w parku Ludowym. Sek- piąte miejsce, zdobywając dyplom. 
cja tenisowa - korty ,Spójnia" w II drużyna męska zajęła 2 mit~jsce 
ośrodku sportowym Helenów. Sekcje - w rozgrywkach swojej puli. 
pływacka i motorowa z powodu bra- Drużyna żeńska zakwalifikowała 
ku warunków, czekały lepszej przy- .de; do rozgrywek finałowych. w któ­
szłoś.ci. Frekwencja mimo dosyć licz- rych jednak z powodu choroby 3 za­
nych zgłoszeń do sekcji gier sporto- wodniczki nie brały udziału. 
wych, lekkoatletycznej i piłki noż. Dnia 28 lipca 1949 roku Koło wr-
nej była bardzo mała. stawiło drużynę do trójboju lekkoat-
Każda placówka miała zgłoszonego tycznego. Pierwsze miejsce indy-

„łącznika". którego zadaniem było widualne zdobył zawodnik kol. "fo„ 
utrzymanie ścisłej łączności z zarzą: lenda, zespołowo tlru7.yna nie została 
dem Koła. W pierwszych chwilach sklasyfikowana z powodu zdekom­
swego istnienia Koło zostało powo· pletowania. 
łane przez Zrzeszenie „Spójnia" do 
wzięcia czynnego udział w 1 -:oczy­
stościach związanych z obch.odem pi!ł 
tej rocznicy powstania PKWN. 

PI:Ę:KNA AKCJA 

MARSZE JESmNNB 
W marszach jesiennych wzi~ło n­

dział 71 członków Koła, w tym 3 ko­
tiety. Z liczby tej ukończyły inarsz 
3 kobiety i 47 mężcr.yzn. 

Najlepsze wyniki w grupie marszo­
biegu na 10 km spośród zawodników, 
b1 orących utlział .w zgrupowaniu ŁKS 
Włókniarz. uzyskali: Nowak Włady­
sław i Buczyńs:d Józef - obaj z Dz1a 
łu S<m1ochodowego. 

W jesiennych rozgrywkach teniso­
wych o indywidualne mistrzostwo 
„Spójni" startowało 2 członków Ko­
ła. 

Tak .iosb.ł .zakończony sezon je­
sien.ny. 

SEZON ZIMOWY 
Sezon zimowy tozpoczął Bi~ dnia 

15 listopada, otrzymaniem dwóch dni 
treningu na sali w Helenowie po pół­
torej godziny i rozpoczęciem trenin­
gów sekcji pływackiej, która otrzy­
mała początkowo 2 godziny lekcyjne 
tygodniowo, a póiuiej 8 godziny. 

Mówiąc o sekcji pływackiej po­
czQtkowy zapał przeraził instrnktr 
ra, gdyż zdawało się, że z powodtt 
lak ogromnej frekwencji woda wy­
stąpi z basenu; ale to był tylko sł<>­
miany ogień. 

Sala podczas treningów sekcji gier 
sportowych też przedstawiała opła.. 
kany widok. Kilka osób grających w 
siatkówkę, dysponowało salą mogq­
cą pomieścić conajmniej 10 razy ty­
le. Ten stan jednak wkrótce się zmie 
nił na lepsze. 

Dnia 21 lipca 1949 roku członko­
wie Koła brali udział w uroczystym 
capstrzyku. a dnia 22 lipca 1949 r. 
5 zawodników Koła wzięło udział w 
sztafecie. 

Dnia 14 września 1949 roku odbył 
się zorganizowany przez Koło mecz 
piłki nożnej między Dyrekcją CT 
i Biurami Branżowymi. Zebrane pie­
niądze w kwocie zł 148.000 zo5tały 
przekazane na FO Wllrszawy. Zawo-
ciom przyglądało się około 4 tys. wi- TRUDNOśCI ZWALCZA SIJ;l:._ 

PIERWSZE SUKCESY 

W końcu lipca 1949 roku Ko~o 
wzięło czynny 11dział w rozgrywkacn 
o mistrzostwo okręgu - w siatkówce 
męskiej i żeńskiej, wystawiając dwie 
drużyny męskie i jedną żeńską, któ­
re uzyskały następujące wyniki: 

ZARZĄD 

Związ u Łuczników 
zmiena siedzibę 

z dll1em 1. 2. 1960 r. Zarqd P. Z. 
Z.uczn. OkrKU Łódzki&go zmlenll swo 
llł siedzibę. Dużo było starani& o U• 

zyl!kanie lokalu w centrum mia.st:i., 
gdyż dotychc.za&Owy, uajdował Ilię 

na terenie zakładów „B11rut&" przy 
ul. Andrzeja Struga 30. 
Obecnie dzlfk1 Tow. Przyja!ni Folsito 
Radzieckiej, Zarząd otrzymal lokal 
przy ul. 17 Stycznia Nr 19. 

Godziny urzfdowania. przed6ta.wia.Jł 
się następuJ;co: 

Sekreta.rlat czynny od gods. 9 do 
13 za wyjątkiem niedzieli 1 twiąt. 

Poza. tym ZarZlłd Okręgu post:i.nowil 
pełnić dyżury w godz. wieczornych. 

W poniedziałki w godzinach od 19 
do 20. Prezes kol. Kusi:dsk:i 1 sekre­
tarz kol. Mackowiak. 

Wtorek w godz. od 19 do 20. Qo. 

spodarz kol. Skotarek 1 za.stfpca. kler 
propag. kol. ~zyszko. 

środa. w godz. od 19 do 20. Kr.pi­
tan sportowy kol. Twardowski. 

Czwartek w godz. od 19 do 20. :1a-
stfpca kapitana sport. kol. Podg Ir. 
ski G. 

dzów. Trudności b~rły ogromne, ale szczę-
Dnia 8 października 1949 roku od- ~I.wie minęły i już w obecnej chwili 

był się drugi mecz piłki nożnej mię- 4 drużyny męskie i jedna kobieca 
diy kierowcami Działu Samochodo- brały udział w turnieju kół sporto­
wego CT a kierowcami Przedsiębior- v.·ych, a drużyna piąta i szósta ro:r;.. 
st.wa Państwowego „Hartwig". Zebra poczęły pierwsze boje 29 stycznia. 
ne pieniądze w kwocie 16 tysięcy zł Do chwili obecnej koło otrzymało 
przekar.ano na FO. Warszawy. Zaw~-1 od Zrzeszenia 4.6 koszulek, 60 spode­
dom przyglądało się około 1 tys. w1- nek, 50 par pantofli 2 piłki 60 sli-
dzów. pów :11 czepkami. · ' 

Z turnlelu ~zhól !&redn.icl1 

W koszykowce poziom d bry 
Siatkówka narazie n·eco kuleje 

w sali „Ogni:1ka11 odbyly sit vr nie W ko3eyk6wce mtslrleJ G1.mn. xr-
dzielę dal'!ze rozgrywki piłki r~:r.nej 'vygra.ło wysokocyfrow-o z Gimn. IX 
o mistrzostwo łódzkich szkół a1r&d.uich. 86:33 (43:12). 

W siatkówce żeliskiej Glmn. III po Ore;a:uiu.cja uwodów dobra: mecze 
kona.Io Gimn. IX w stosunku 2:0 or:iz rozpoczyn!lją. s!~ p1mktnalnie. W ko. 
Gimn. VII wygrało z Gmin. II Towa szykóvrce zauważyli.lmy żywe tempo 
rzystw& Przyjaciół Dzieci 2:0. ornz łlldną grę ze strony zwycięzcóu•. 

W siatkówce męsltiej Glmn. XI :-:wy W siatkówce natomiast poziom }e$t 
ciffyło Gimn. Il Towarzystwa. Przyja. sla y, ~dzlmy }ednak, że podnlnłe 
ciół Dzieci równio~ w stosunku 2:0. się podczas trwania turnie-jn. 

Rakoczy była pierwsza 
ale drużynowo Polska pl'Zegrała z Czechosłowacją 
Międzypaństwowe spotkanie gim­

f!astyczek CSR i Polski zakończyło 

się zwycięstwem Czechosłowacji 

554,30:538,35 pkt. Po odegraniu hym 
nów obu państw zawodniczki powi­
tał prezes COS - dr Truhlar, w imie 
niu zaś drużyny polskiej za miłe 
przyjęcie podziękował kierownik dru· 

rzanka (P), 14) Sldrlińska, 16) Ka­
nikowska.. 

81. O I 

oria• UdJ:ktero Komlteta 1 "W oJe· 
wódzklero Komltetn PolsldeJ ZJe· 

d..D0C1:onej Partii RohotTilczeJ 
Red ar n Jet 

IE.OLlll:GlUM REDAKCYJNE. 

Piątek w godz. od 19 do 20. Skarb­
nik kof. Ell:e J. 1 kierownik propa.- żyny - Grochowski. 
gandy kol. Wotnicki R. W punktacji indywidualnej: 1) Ra-

Te 1 et o n :r1 
Rćdaktor naczeln„ 
zastępca red. naczel,..qo 
Sekretarz 001>owiedzialn1 
Dział par~jn7 Wszelkich informacji, dotyczącycb koczy (P) - 95 .35 pkt„ 2) Srncova 

mcznictwa. udziela. Zarzą.d w wyżej (CSR) _ 95 20 pkt. 8) Splichalova 
wymienionych godzina.eh. ' ' . 

Obecny adres: P. z. Łuczn. Zarz1td (CSR) - 93,90 }lkt., fi) Remdl (P) 
Olc:tgu Łódzkiego, ZJf.era nl. 17 &tycz - 92.00, 9) Wilkówna (P), 10) Kru.­
ma Nr 19 tel. 21'i6. I pianka (P)' 12) Dęb lek& (P), 18) Ku 

Kqcik Szachowy 
Redagują: 

K. Wróblewski i S. Fors 

Uczestnkti:kl mb--trzO<Stw świata 1". 
l\'.loskll-~e. Od lewej: Grus:llkawa-Beł• 
ska (CSR), Benlnl (Włochy), Łangon 
(Węgry), llemskerk (Holandia), Ber-. 

ma.nawa (Pał.ska). 

Dn .la 28 stycznia br. odbył• 
się doroczne Walne z.,. 

branie Klubu Szachowego Stow.~ 
„Ognisko". Po udzieleniu absolutoo 
riu.m ustępującemu Zan:ądow1, ukoO" 
stytuowal się nowy Zarząd w 1k.?a,.1 
dzie: prezes - Piechota Jan, v.·pr.,. 
zM inż. Krzyżanowski Jerry, 1ekr9'! 
tarz - Furs Stefan, akarbnik 1 gospO<I 
darz - Katajew Piotr, ref. "Zawod6-łll! 
- Wróblewski Konstanty, bibliote­
karz - Pchliński Stefan. Prezes Pi9-
chota podziękował w imieniu wszyat• 
kich członków Klubu dr. Rodxiewiczo 
v..i, za ofiarną pracę w ubiegłym ro• 
ku na stanowisku Prezesa, oraz przed 
stawił projekt Zarządu, dotyczą<:!! 
programu prac w roku bieU\cym. Wfl 
bee faktu, że Kluby „Ognalca„ n!e 
mogą występować jako samodzielne 
organizacje sportowe, praca w Sel­
cji zmieni charakter 1 wyczynowego 
na szkoleniowy. 

Dnia 18 grudnia 1949 r. rozpoczął 
się finałowy turniej o mistrz. Klubu 
Szachowego „Ogniska" na rok 1950. 
Z przeprowadzonych uprzednio elimi­
nacji do finału zakwalifikowali si"' 
Witkowski, Kłodnicki, Karnkowski, l 
Niezgoda. Po przeszło miesięcznych 
zmaganiach mistn;ostwo „Ogniska'„ 
zdobył K. Wróble-w5ki oeiągając O 
:punktów (z 11 mo:Hiwych). Należy1 
podkreśllć jego 1pokojnlł l e.mbitnlł 
grę, która umotllwiła mu osiągnięcie 
tego bardzo dobrego wyniku (utoń„ 
czył turniej bez przegranej). 

Drugi• miejsce zajął int. Damansld 
- a pkt. Nareszcie na.a:z czołowy sza 
cll1sta r.dobył oficjalnie I kategorie:, 
która. mu 1!ę ju:t clo.wno dusznie na• 
leżał11.. Plftdlod%i on jednak obecnie 
pewien lpadek formy 1 partie jego 
nie były rozgrywane na tym pozio­
mie, co na mistrzostwach drużynowych 
Polski w Szczecinie. Trzecie miejsce 
zajął P!Pchota - 7,5 pkt. Ostate=ie, 
st>nsacyjna przegrana ir: Nlezgodii, 
spowodowała utratę drugiego miejsca 
Tn:eba atwlerdzlć, że l'i~chota tur­
niej len traktował racz~j jako tr&­
ning przed czekającymi go mistrzo­
stwami m. ł,odzi i %bytnio się ni• 
przemęczał. Dalsze miejsca zajęli w 
kolejności: 4-5) Witkowski 1 Kłodnie 
ki-6 pkt., 6-7) Kaczmarek i Furs-
5,5 pkt., 8) Uzarski-5 pkt. (ostatnie 
trzy par.tle oddał walkowerem), 9-10) 
Leszczynskl I Chmiel-4 pkt., 11) Karn 
kowski - 3 pkt., 12) Niezgoda - 2,5 
pkt. 

Turo.lej ten n!e 1tal na specjalnie 
wysokim poziomie, ponieważ uczest­
nicy popełniali niejednokrotnie rażą­
ce błędy. Uroczyste zakończenie tur­
nieju i rozdanie nagród odbędzie sifl 
ónia 9 bm. o godz. 19 w Sali Komin­
kowej „Ogniska". 

JedP;ocześnie tego sarr.ego wieczoru 
"l'T .sal!. Kom:nk·rn·ej „Ogniska" odbę­
dzie się wieczór dyskusyjny na te­
mat: „Mistrzostwa Szachowe $wiata 
Pań w ·Moskwie". Turniej omówi u­
czestniczka Mistrzostw dr R. Herma­
nowa, a pokair: partii przeprowadzi 
mistn: K. Makarczyk. 

"l'l'a" 4.u:rs I - wykład z cyklu: „Roz· p A~STWOWY 
wój społeczeństwa ludzkiego". 19.00 TEATR LALEK ,.ARLEKIN" L • k • d • k • 
„o wyprawach polarnych"· 19·1rs „w (Piotrkowska 152, tel. 25s-99) y z• W I ar I r a Z I e C I e 
rytmie tanecznym". 20.00 Dziennik 

Zyportu łyżwiarski-oo 

Anders.en 
mistrzem Europy 

Wl·eczorny. 20.40 „„uzyka rozr......,.ko- W ramach Festlwa.111 Sztuki Ra- • • b• 6 b , • • „... J „ d · k" j od 1115 Zł „„ ... nie ma11ą so 1e r wnvc na sw1ec1e 
wa. 21.00 Koncert symfoniczny. 21.40 ztec Ie 0 g z. · - " o.a ry..- ' :1 

W przerwie - „Wszechnica Radi<>- ka" - sztuka 11 npertuaru S. Obraz- MOSKWA (obsł. wł.) Cztery 
-wa" - wykład z cyklu: „Chemia sto coK~:,. czynna od godz. 10 rano. spośród pięciu rekordów światowych 
sowana". 21.55 D. c. koncertu sym:fo- w jeździe szybkiej, rejestrowanych 
nicznego. 22.30 „ZWy-rtałowa baców- PA~STWOWY TEATR LALEK przez Międzynarodowy Związek Łyż-
ka pod wesołym wierchem". 22.50 ,,PINOKIO" wiarski, należy do zawodniczek ra.-
Muzyka rozrywkowa. 23.00 Ostatnie (L6dź, Nawrot 27, teL 135-74) dzieckich. Holszczewnikowa jest re--
wiadomości. 23.10 Program na jutro. Wtorek 7 lutego godz. 9.80 wido· kordzistką w dwóch konkurencjach: 

IS:29,1. Lepsze wyniki od oficjalnych 
rekordów światowych uzyskała rów­
nież Karelina. Jej czas na 1500 m - . 
2:36,8 i na 6000 m - 9:16,4 znacz­
nie przewyższają najlepsze rezultaty, 
i;zyskiwane dotyehczas w tej konku-
rencji na świecie. I 

Wyniki Kareliny zostały przedło­
żone ISU do zatwierdzenia.. 

W Helsinkach zakończyły się mi­
strzogtwa Europy w jeździe szybkiej 
na Jodzie. Tytuł mistrza Europy zdo 
brł Andersen - 109,313 pkt. 

Bieg na 10.000 m wygr11ł Liaklew 
(Norwegia) - 17:56,5 przed Ander 
senem - 17:56,8. 23.15 Muzyka taneczna. 24.00 Zakoń- wisko dla szkół pt. ,,Historia cała w klasycznym wieloboju - 219,890 

cz€11ie autlycji i · Hymn. I o niebieskich migdałach". I pkt. oraz w biegu na 3000 m -
•. „ .•..•....•................ ·-·························································-······· ............................ „ •• _ .................................................... „ •.••••••••••••••• „ .....•.•.......•. 11•11•••··················•••łł1l••······································•••:a•• „ 

Na dachu leżała ogromna kamienna figura, przedstawiająca 
bóstwo z twarzą kobiety i ciałem zwierzęcia. Ciężkie kamienne po­
:wieki bogini były nisko opuszczone nad niewidomymi, wypukłymi 
oczami, w jednym ręku trzymała kamiennego węża, w drugiej mar­
twą głowę i pęk sznurów. Była to Kali - małżonka groźnego Szi­
.wy, Kali-Burząca czyli tysiącoręka Durgi, bogini z twarzą kobiety 
L tułowiem świętej krowy. 

Hałas zbliżał się. Na polanę walił wielki tłum. W gęstwinie 
lasu zaczęły przebłyskiwać mc;tne ognie palących się pochodni. 

Gdzie się skryć? Między tułowiem bogini, a kamieniem na któ­
rym opierały się jej zgięte ręce, była duża szczelina. L€la wdrapała 
się na dach świątyni i przez szczelinę wczołgała się w wydrążone 
ciało bogini. 

Dymiąc pochodniami i dzwoniąc oronią:, tłum przechodził obok 
budynku; Lela słyszała gwar pomieszan~ch głosów. PCYt:em wszystko 

:ucichło. 
Dzieweczka otulila się szczelniej chustk~ i wsunęła. głębiej. 

.Po ~ółnocY. było jeszcz.e daleko, Lela oc.z;ekiwf'!a czego6t 11ama nie ,,, 

wiedząc czego, potem usnęła. Po długim śnie obudził ją chłód i szmer 
ostrożnych kroków na dachu świątyni. Ktoś rozmawiał cicho nad 
samą jej głową. 

- Samo zwierzę wpada nam w ręce. Transport armat znaj­
<iuje się niedaleko od przeprawy ... W taborach jest przy nich Czan­
dra-Sing. Przysyła on już drugi raz wiadomości przez różnych 
chłopców. 

„Czandra-Sing?" - Lela słuchała uważniej. 
- Wszyscy rajoci zebrali się - ciągnął ten sam glos - na 

wyznaczone miejsce poszło teraz czterystu ludzi. Wszyscy mają broń. 
Czy twoi Alligurczycy zdążą przyjść z twierdzy na pomoc. Lall­

Singu? 
- Zdążą - odpowiedział młody, wesoły głos. - Ja, co praw-

d.a, nie potrzebuję się śpieszyć, z Delhi do Ranpuru jechałem na 
moim Robinsonie tylko siedem godzin. Znaczy to, że moi sipaje zja­
wią się tu za pół doby. Wiesz, bez broni i amunicji potrafili biec na 
równi z koniem pulkownika. Czyś zapomniał już o tym, naczelniku? 

- Pamiętam wszystko - odpowiedział pierwszy głos. - Słu­
chaj, Lall-Singu, ty rozmieścisz ludzi po domach Ranpuru. Czandra­
Sing sam poprowadzi transport do przeprawy. 

- A ty zostaniesz tu? 
- Tak, do rana. z dachu widać doskonale całą drogę. 

Lela usłyszała, jak ktoś nslro~nie czołga się do niej, w głąb 
pustego wnętrza posągu bogini. 

>- , Zamarł'!.. Usiłowała podciągnąć si~ na rękach jeszcze głębiej, 

ale zabrakło jut miejsca. W ciszy słyszała wyraźnie czyjś bliski 
oddech. 

C~łowi~k iSied~iał tuż , .obok niej, dotykając jej prawie. 
NieznaJomy milczał. Kim był: wrogiem czy przyjacielem? 
S~e~z~eli tak. długo. ~lugo. Lela bah:1' się oddychać, bała się po-

ruszyc sc1erpłym1 nogami. Przez szczelinę zobaczyła, że niebo po­
szarzało i słabe światło rozlało się nad lasem. 

I teraz, w tej przedświtowej ciszy lasu Lela rozróżniła wy­
raźnie jakieś nowe szmery. 

W pewnej odległości od świątyni rozległ się wściekły ryk, przy­
ciszony skok wielkiego cielska - cisza - i znowu skok„. 

Lękliwie zapiszczał ptak. W lesie wszystko zamarło. To przed 
wschodem słońca tygrys szedł do wodopoju. 

Z~ów roz~egł ~ię ryk; potem gdzieś z boku słychać było jeszcze 
skok i nastąpiła cisza. Tygrys oddalał się. 

Lela siedziała cichutko, bojąc się poruszyć. 
- 'fygrys idzie do wodopoju - wyszeptała bezwiednie. 

• I natych\·1iast odpowiedział jej głos siedzące;;o człowieka: 
- Myśliwy czeka w zaroślach. 
- Kto tu jest? 
- Myśliwy. 
- Czy ten sam, do którego wysłał mJt ' r; · :1dca-Sing: 
- Pewno ten sam. E:to jesteś? Chlor·iCc' 1 ,i kobieta? - spy-

tał głos, trochę zdziwiony. 
- Gdy słońce wzejdzie - zobaczysz. 

D-1-1316J d. c. n. 

, 
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